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STAROŻYTNOŚĆ W KULTURZE OBYWATELSKIEJ 
POLSKI PRZEDROZBIOROWEJ 


pzs Rzymu skończyły się na długie 
stulecia zamim plemiona słowiańskie 
osiadłe między Odrą a Wisłą obudziły się 
do historycznego życia. Naród polski ni- 
gdy mie zetknął się z żadnym z narodów 
które kulturę klasyczną stworzyły, nie 
sqsiadował też bezpośrednio z żadnym 
narodem, który by mógł być uważanym 
za spadkobiercę kullury antycznej. Za 
spadkobierców tej kultury nie można bo- 
wiem uważać ani Niemców ani Madzia- 
rów, choć ziemie ich przelotnie w cało- 
ści lub w części wchodziły w skład Im- 
perium Romanum. I jedni i drudzy mu- 
sieli po kulturę łacińską jeździć na za- 
chód i południe, podobnie jak musieli 
tam jeździć Polacy, którzy pragnęli za- 
czerpnąć z krynicy strożytnej myśli. Kul- 
tuna antyczna poczęła wyw: ierać swój 
wpływ na umysłowość polską późno, nie 
wcześniej jak w wieku XV m. t.j. o blisko 
stopięódziesiąt lat od chwili gdy rozjaś- 
niły się za Alpami pienwsze zorze renc- 
sansu. Zetknąwszy się natomiast z prąda- 
mi renesansu, dotarli przodkowie nasi bez- 
pośrednio do jego kolebki i źródeł, do Ita- 


ir Ai, nie poszłi do szkoły buzszych swych 


sąsiadów — Niemców, u których prądy 
odrodzenia bynajmniej nie są wcześniej- 
sze miż w Polsce. 


PODATNY GRUNT 


Przyniesiony z włoskiej ziemi posiew 
nie trafił w Polsce na ziemię nieprzygo- 
towaną na jego przyjęcie. Od chwili przy- 
jęcia chrześcijaństwa bowiem była Pol- 
ska terenem pracy romańskich duchow- 
nych tak akonnych jak i świeckich; zna- 
jomość języka łacińskiego — w jego śred- 
miowiecznej co prawda postaci rozp'ow- 
szechniała się powoli, ale stale przez czte- 
rysta lat, podłoże było przeorane i już 
w drugiej połowie XV wieku wydało buj- 
ny plon w postaci humanistycznej litera- 
tury, która wydobywając się z zamkn.ę- 
cia klasztornych murów przybierała Świe- 
dką postać. Z łacińską formą, którą, bez 
trudu przyjmowały plastyczne słowiań- 
skie umysły, łączyła się tenaz łacińska 
treść taka, jaka zdołała przepłynąć przez 
filtry słowiańskich mózgów, iprzetworzo- 
na ma modłę własnych sarmackich po- 
trzeb. Można obrazowo powiedzieć, że 
kultura antyczna w Polsce przemawiała 
wprawdzie — i to płynnie — językiem 
Cicerona; przyodziewała się jednak ra- 
czej w kontusz niż w togę. Gest rozmach 
i temperament pozostawały oryginalne, 
własne. By się o tem przekonać wystar- 
czy wziąć do ręki którekolwiek z dzieł 
Orzechowskiego. Silniej jeszcze niż w 
dziedzinie literatury przejawiała się ta 
sarmacko-klasyczna symbioza w dziedzi- 
mie pojęć politycznych i społecznych, w 
komcepcjach ustrojowych, w całej kultu- 
rze politycznej przedrozbiorowej Rzeczy- 


pospolitej. 


I w tej dziedzinie — przypomnieć to 
należy — posiew antycznych koncepcji 
— nie padał w Polsce na glebę obcą. 
Szczep słowiański to tylko jedna z licz- 
nych gałęzi wspólnego aryjskiego pnia, 
którego odroślami były także ludy łaciń- 
skie i helleńskie. Ludy te wcześniej się 
rozrosły, zakwitły i minęły, wcześniej 
przeszły przez poszczególne stadia roz- 
wojowe, przez doświadczenia, jakie hi- 
storyczne bytowamie ze sobą przynosi, 


wcześniej też i bardziej samodzielnie 
przemyśrały zagadnienia społecznego ży- 
cia, przekazując ząpóźnionym krewnia- 
kom osiągnięte wyniki w formie gotowej 
i łatwo przyswajalnej. 


STOP KONCEPCJI 


Społeczeństwo polskie XV i XVI wieku 
otrzymywało zatem z rąk starożylnych, 
r rzyodzianą w anlyczne kształty i wysło- 
wioną klasycznym językiem, treść, do 
Ftórej byłoby prawdopodobnie doszło 
z biegiem czasu samo, tylko z większym 
trudem i powoli. Kultura polityczna Pol- 
ski przedrozbiorowej—o ile chodzi o trzy 
ostatnie stulecia Rzeczypospolitej—przed- 
stawia się jako stop koncepcji rodzimych, 
słowiańskich, prymitywniejszych, bliż- 
szych wspólnemu praaryjskiemu źródłu 
z koncepcjami klasycznymi, przedstawia- 
jącymi stadium późniejsze tegoże samc- 
go rozwoju. Coś bardzo podobnego mo- 
żemy powiedzieć i o polskiej historycznej 
architekturze. Przypatrzmy się któremu- 
kolwiek ze starszych kościołów, w któ- 
rymkolwiek z miast polskich. Niemal 
wszystkie przedstawiać się będą jako ba- 
rokowa nadbudowa na gotyckim podło- 
żu, przy czym to zdawałoby się dziwne 
zespolenie stylów, daje w wyniku całość 
jednolitą i harmonijną, tak, że potrzeba 
dłuższego przyjrzenia się i przemyślen. a, 
by spostrzec, że jednolita pozornie bry- 
ła jest stopem bardzo między sobą się 
różniących szczegółów. 


JAN OSTRORÓG 


Pierwszym wyobrazicielem i apostołem 
tego sarmackiego anlyku jest u mas w po- 
łowie XV wieku ojciec polskich pisarzy 
politycznych Jan Ostroróg; umysłowość 
tkwiąca korzeniami jeszcze w średniowie- 
czu, ale już pzrzesiąknięta duchem prawa 
rzymskiego, pojętego na sposób sarmac- 
ki; człowiek nauką zachodni, ale tempe- 
rumentem Słowianin, Europejczyk o sze 
rokich horyzomtach, ale równocześnie za- 
ściankowy; wielki pan i uczony, arysto- 
krala nie bez cienia snobizmu, ale zara- 
zem utalentowany demagog, doskonałe 
władający piórem, umiejący z równą 
swadą przemówić do papieża humanisty, 
jak i do braci szlachty na sejmiku; umie- 
jący w slyl godny Cicerona przyodziać 
poglądy z polskiego partykularza; zdoby - 
wający się już w połowie XV 'wieku na 
gest doskomale barokowy, a zarazem tak 
nowożytny, że, gdyby mógł wstać z gro- 
bu i za dni naszych do chłopów — gospo- 
darzy na wiecu przemówić, pociągnąłby 
ich z pewnością swym naiwnym anty kle- 
rykalizmem, i bez trudu przekonał, że 
księża nadmierne korzyści ze swych 
owieczek wyciągają, że posługi kościelne 
powinny być bezpłatne, a utrzymanie 
proboszczów winno obciążać wyłącznie 
biskupa. Ale nie Ostroróg—Sarmata nas 
dzisiaj interesuje, choć jego polskość god- 
na byłaby szczególnego opracowania; 
musimy powrócić do Ostroroga doktora 
praw obojga, nie tylko dekretów, lecz 
przede wszystkim rzymskiego, w jego ju- 
styniańskim © wydaniu,  uzupełnionym 
wszystkimi głossami włoskich kementato- 
rów, po których naukę jeździł nasz ro- 
dak aż poza Alpy. Musimy powrócić do 
Ostroroga humanisty, który tak bardzo 


pokochał klasyczne Muzy, że dzieci, któ- 
re mu na stare lata druga małżonka po- 
wiła ponazywał pogańskimi imionami 
Achillesa i Polyxeny, coby świadczyło, że 
nie był mu obcym Homer, a może nawct 
Eurypides. Musimy powrócić ido Ostroro- 
ga statysty. Poglądom swym dał wyraz ja- 
ko młodzieniec dwudziestoparoletni, za- 
pewne w roku 1456 w swym „Monumen- 
lum pro rci publicae ordinatione“. Do te- 
go dziełka musimy się ograniczyć, bo zda- 
je się, że jak wielu Świetnie się zapowia- 
dających polskich młodzieńców — na tej 
jednej pracy poprzestał, mie słyszymy 
przynajmniej nic by coś później pisywał 
a jego rola polityczna, choć wysokie krze- 
sła senatorskie zasiadał, też nie była pier- 
wszoplanowa i nie doczekała się opraco- 
wania przez dziejopisarzy. 


DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ 


Poglądy Ostroroga, na których nauka 
prawa rzymskiego i ideologia zachodnich 
legistów wyraźnie swój wpływ wycisnę- 
ły dadzą się Przy, mżyciu własnych „jego 
słów sformułować, jakgdyby w dziesięć 
przykazań: 


1) Niczwyciężonego Króla naszego i pa- 
ma postanowień nikomu nie godzi się na- 
ganiać; 


2) Król polski niczyjej zwierzchności 
oprócz samego Boga mad sobą nie uznaje; 


3) Wszelkie prawa cesarskie służą Kró- 
lowi; 


4) Lepiej jest gdy Król mianuje bisku- 
pów; 


5) Głupotą jest hańbą i sromotą szu- 
kać sprawiedliwości poza granicami 
królestwa; 


6) Rozmajiość praw w jednym pań- 
stwie nie zgadza się z rozumem; niech 
będzie jedno prawo wszystkich obowią 
zujące tak szlachtę jak i plebejuszów; 


7) Nie mogą być wynalezione lepsze 
prawa nad te, które postanowili senat 
i sławni cesarze rzymscy; 


8) Na żadną godność syn po ojcu nie 
ma prawa następować, chyba ż dostojeń- 
stwa godzien i będzie mu omno nadane; 


9) Niechaj w całym państwie będzie je 
dno prawo, jedna waga i jedna miara; 


10) Drogi i rzeki powinny być każde- 
mu otwarte i niczym mie tamowane. 


A więc zupełna suwerenność państwa 
nawet w stosunku do papieża, a więc 
princeps legibus solutus a w żadnym razie 
mie podlegający żadnej maganie, a więc 
recepcja doktryn francuskich legistów 
głoszących od czasów Fil:pa Pięknego, że 
Król jest cesarzem w swoim królestwie, 
a więc zwierzchność królewska i nad hie- 
rarchią duchowną a więc jednolite ius 
civile i to ius Romanum, która jest ratio 
soripta, spisanyın rozumem, a- więc zar 
wanie z miłą ustrajowi feodalnemu zasa- 
dą dziedziozności urzędów, zasadą, któ- 
ra się zresztą nigdy 'w Polsce mie przy je 
ła a więc jednolitość miar i wag i swobo- 
da cyrkulacji na drogach lądowych i wod- 
mych. Mamy przed sobą sfonmułowaną w 
pełni doktrynę świeckiego, suwerennego 
scentralizowanego państwa, doktrynę 
sprzeczmą ze średniowieczną teorią o dwu 


władzach: duchownej i świeckiej, o kom 
trakcie wiążącym króla z narodem, z nau- 
ką głoszącą, że każda ziemia i każdy stan 
wimien się rządzić własnymi prawami 
i spełniać sobie tylko właściwe obowiąz- 
ki. 


LICZNY POCZET 


Zatrzymaliśmy się nieco przydługo 
przy ciekawej postaci Ostronoga, gdyż był 
on pierwszym w tym  nieprzeliczomym 
szeregu sammackich statystów, którzy 
idąc w jego ślady, badź to przejęli się am- 
tycznymi koncepcjami ustrojowymi, bądź 
też przystrajali w klasyczne szaty rodzimą 
polską rzeczywistość lub tylko marzenia. 
Poczet ten jest tak liczmy, że nie sposób 
wymienić wszystkich pisarzy. którzy — 
jak mp. niesforny proboszcz z Żurawicy 
pod Przemyślem, Stanisław Orzechowski, 
— . przeczytawszy „Politeję“ Arystotele- 
sa, zmajdywali w skromności swojej u- 
spnawiedliwienie,by i ze swej strony ob- 
darzyć miłą ojczy mę „Polieją Królestwa 
Polskiego“. Nazwiska takit, jak Frycz- 
Modrzewski. obaj Warszewiecy, Goślicki, 
Hetman Żółkiewski i wielu innych (pomi- 
jamy tutaj stojącego na uboczu Skargę) są 
powszechnie ogółowi polskicjmu znane, 
jeszcze Stanisław Konarski szukać będzie 
w pismach Cicerona łacińskich argumem- 
tów dla uzasadnienia swych tez ustrojo- 
wych. Cała literatura polityczna Polski aż 
po ozasy Stanisława Augusta żyła anty- 
kiem. 


Nie o literackie wpływy jednak cho- 
dzi nam dzisiaj, mam chodzi o ten zespół 
starożytnych koncepcji ustrojowych, któ- 
re stały się dobrem powszechnym, które 
tak wrosły w obyczaj i atmosferę sar- 
macką, że zatraciła się pamięć ich źródeł. 
Stało się z nimi to, oo w dzień pochmur- 
my idzieje się ze światłem słomecznym, 
słońce jest wciąż źródłam jasności, ale — 
że jest niewidoczne oku — mówi się 
powszechnie, że „Dziś nie ma słońca: a 
jest jasno, ba jest dzień". 


W STO LAT PÓŹNIEJ 


W połowie XVI wieku ustrojowe kon- 
cepcje polskie ą zgoła odmienne niż sto 
lat wcześniej, gdy Ostroróg obdzielał zjeż- 
dżających na Sejm panów rady swoimi 
projektami reform i torował drogę no- 
wym poglądom. O zupełnej suwerenności 
Królestwa Polskiego w stosunku do 
wszelkich potęg świeckich nikt już od da- 
wna nie wątpi; gdzież zresztą jest w Eu- 
nopie mocarz, któryby śmiał s.ę uważać 
za zwierzchnika Polski Zygmuntowskiej? 
Jeżeli chodzi o stosunek do papieża, to w 
rzeczach wiary król polski pozostał wpra- 
wdzie wiernym synem Kościoła, ale jeżeli 
chodzi o polską hierarchię kościelną, to 
jest jej mieząprzeczalnym i mieograni- 
czomym zwierzchnikiem; nominacje bis- 
(kupów są w jego ręku. Tak jest odmośniie 
da kościoła rzymskiego. Episkopat pra- 
wosławny zaś głośno wyznaje naukę, że 
król polski w pojęciu Cerkwi jest dzie- 
dzicem cesarzy bizantyjskich; a mie zapo- 
minajmy, że dwie trzecie ziem Polski Ja- 
giellońskiej to ziemie o załudniemiu pra- 
wosławmym. 


(Ciąg dalszy na str. 3-ej). 
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Szczyty poezji rosyjskiej 


II. 


w pierwszej częśc naszej pogawęd- 
Y ki wyróżn liśmy w panoram. e wy- 
sokogórsk ej — poezj. rosyjskiej trzy 
szczyty: Lermontowa, Fieta ; Tiutcze- 
wa. Spójrzmy teraz na bliższy nam, 
jeśl o odległość czasową chodzi, łań- 
cuch wierchów: 

„O, Chryste! Smutek pól mych pije 
Uśmierca zwolna krzyża słup. 

I lódź twa, łódź twa czy przybije 

do mych krwawiących w górze stóp?* 


modli się w „Miłości jesiennej” najge- 
rialn:ej zy symbolista rosyjski Alek- 
sander Błok. Najczystszy to liryk, 
opewający najpierw „Przecudną Da- 
mę” — romantyczny ideał m łośc poe- 
ty, w „Carmen e", oddający upały na- 
miętności zmysłowej, by w „Jambach” 
i „Ojczyźnie” przejść do zagadnień 
społecznych, a W słynzych poematach: 
„Dwunastu” i „Scytow.e'” dać niedo- 
Ścigniony, swoistym mesjan zmem 
przes ąkn ęty, wyraz rewolucji ro yj- 
skiej. Sugestywna moc b je ze śpiżo- 
wych strof ostat:'ego poematu. bedą- 
cego jakby próbą przeciwstawienia 
Rosji Zachodow: . apelem do zgodnej 
współpracy. Na te dzisej zej wojny 
rosyjsko-n em eck ej niektóre zwrotki 
brzmią wprost proroczo: 


„Miliony was. Nas — niezliczony rój 
Spróbujcież tylko walczyć z nami! 

My — Scytów ród. Ospalił stepów znój 
Nam twarz z skrzacymi się oczami 
Stulecia długie s'ary m'ot wasz kuł 

I giuszył grzmiący huk lawiny: 

I tylko baśnią w waszych snach się snał 
Lizbony upiór i Messyny. 

Przez setki lat patrzyliście na wschód 
Niesyci z skarbów nas wywłaszczyć 

I szydząc wciąż czekaliście, gdy głód 
Wasz zespokoją armat paszcze. 

Lecz bliska chwila. Rośnie nędza łat 

I każdy dzień wciąż krzywdy mnoży. 
Nadejdzie czas, gdy zniknie nawet ślad 
Po waszych rojnych miastach może, 
Więc chodźci do nas! Od wojennych burz 
W pokoju idźcie świętą ciszę! 

Dopóki jeszcze czas, do pochwy nóż! 
Będziemy braćmi, towarzysze! 


Lecz może ne dojdzie do tej osta- 
tecznej rozprawy. Poeta wzywa do 
opam ętania się, do zgody: 


Ostatni raz — o stary Świecie, już 
Na bratnią ucztę pracy, zgody, 
Ostatni raz na ucztę bratnich dusz 
Brzmi alarm barbarzyńskiej ody. 


Błok w swych nastrojach przerzuca 
się od rastroju do nastroju, um e za- 
równo oddać melancholię jesieni, jak 
i surowe pękno śnieżnej zimy ro yj- 
skej, żar połudn owej miłości į ro 
mantyczne zachwyty dla kobiety, mis- 
tyczne ukochanie zemi ojczystej 
i wiarę w jej posłannictwo. Mało któ- 
ry poeta pos'ada równą Błokowi zdol- 
ność poruszenia duszy za pomocą od- 
powiednich svmbolów i otworzenia 
przed nią zawro'nych horyzontów na 
tamtą stronę. Ta umiejętność ow'a- 
ma czyteln'ka tchnieniem zaśw atów, 
każe go umieścić obok największych 
poetów ne tylko rosyjskich, ale w 
ogóle europejsk ch. O iąga to nieraz 
za pomocą najprosiszych środków eks- 
presji, jak chocażby w wierszu „Sa- 
motny siedzisz w swym pokoju”, nie- 
samow:tym poetyckim bilanse życia: 


„Samotny sicdzisz w swym pokoju. 
Czy słyszysz ? 

Wiem, że ni: zaznasz już spokojn... 
Ledwo oddychasz w ciszy... 
Czemu za drzwiami światło zgasło? 
I cóż cię trwoży ? 

Przychodzę na znajome hasło, 
Stukam — otworzyć! 

Wiem, że gorączka twarz ci parzy, 
O, druhu buntowniczy! 

Ja wszystko j.dno drzwi wyważę 
I skargi twe policzę. 

Nie lękaj się wspominać o mnie: 
Byłeś tak młody... 

Tyś na białego wskoczył konia, 

W twarz ci jesienne b'ły chłody. 
Tyś pocwałował gołoledzią 

W zachodu bursztyn lity! 

O, ltkkomyślny, zali$ wiedział, 
dak wrócisz tu rozbity? 

Dzisiaj zmądrzałeś. Bądźże szczerszy 
— Cóż ci po sporz"? 

A czy pamiętasz miłość pierwszą 
i zorze, zorze, zorze? .., 

Czemu policzki w łzach ci mokną 


i spuszczasz twarz tak nisko? 
Pociesz się — wicher tam za oknem 
to trąby śmierci bliskiej. 

Odpowi. dz jeszcze na pytanie: 
Czyś z życia dumny? 

Królewski zaraz dar dostaniesz: 
Całun do trumny. 


Jeśl Lermontowa porównać można 
do gran'towej „skały“, „roniącej izv 
samotrie', Fieła do niebos ężneśo 
szczytu „na krawędzi świata", które- 
go zadanem ludz. „ciągnąć wzwyż", 
T-utczewa do odosobn oneśo wierchu 
zawisłeśo nad mroczną otchłanią no- 
cy, a Błoka do mislyczrej Golgoty 
lodowej z rozpiętym na krzyżu mesja- 
nistą, co czeka przybca Chrystuso- 
wej łodzi — to Sersej Jesie.in jest 
kopą porosłą zieloną trawą į wzorzy- 
stym kwiec em, na której ten franci- 
szkański chuligan wypasa woje trzo- 
dy. Cechuje go ukochane żnca, zwie- 
rzęce wprost upajanie się rozkoszą 
istnenia: 


„I na ziemi tej, na ziemi tward j 
tym, że żyłem, byłem ja szczęśliwy. 
żem całował usta co najsłodsze, 
deptał kwiaty, w trawie łąk się tarzał 
i żem zwi rząt nby braci młodszych 
nigdy, nigdy bić Się nie odważa.*, 


Głęboki sentyment dla tych „braci 
młodszych” pozwa'a poecie wcztić sę 
w ostatne chwile ko ająceso od kuli 
lisa, w rozpacz suk, k'órej potopiono 
szczenięta, w cierp enia krowy, pro- 
wadzonej na rzeź. Um łowan:e ws oj- 
czystej i neskomol kowareso życ'a 
chłopsk ego prowadzi do takiej apolo- 
gii ubóstwa i prostoty: 


„Szczęśliw, kto w życiu nie unika 
Kija włóczęgi sakwy lichej, 
Szczęśliw radością swą ubogą, 

Kto bez przyjaciół i bez wrogów 
Przejdzie przez wiejską polną drogę 
do kopiec modląc się i stogów*. 


Wzruszające jest w słynnej „Spo- 
wiedzi chul gana' wspomzien'e poety 
o rodzicach — chłopach jego wyz- 
nanie o miłości ziemi rodzmnej: 


O biedni, biedni wieśniacy! 
Dobrze posiwiał teraz pewnie włos ich, 
tak samo drżą przed Bogiem i przed 
śmierci metą! 
O, gdybyście to pojęli, 
że syn wasz w Rosji 
jest największym poetą! 
Czyż to szron smutku wam serca 
nie chłodził, 


gdy bose nogi po kałużach moczył? 

A teraz on w cylindrze chodzi, 

lak.ery do nóg przytroczył. 

Ale mieszka w nim dawnej prz_kory 
ostatek, 


zatze;pność wiejskiego ladaco. 
Każdej krowie czerwonej z szyldów 
mi_jskich jatek 


z daleka kłania się z gracją. 

A kiedy ściska dorożkarzom łapy 

o woni gnoju z pól swych marząc smu*nie, 

gotów ni ść uroczyście ogon każdej szkapy, 

niby tren jak'ej ś ubnej sukni. 

Ja kocham ojczyznę. 

e bardzo kocham ojczyznę! 

Choć tyle smutku w wierzbach j j się 
mieści. 


Lubię świń w błocie unurzane pyski 
i w ciszy nocnej żabi chór mnie pieści. 


Ale młości życa we wszelkich je- 
go przejawach, jak echo daleke, nie- 
raz w tych samych żvc.u radych w.er- 
szach, towarzyszy jak wtór niem lk- 
rnący, melafizyczna tęsknota do śm er- 
ci. „Tylko goścem je tem, ziemio, 
krótkim gościem twoch pól". Ja 
przyszedłem na tę ziemę, by czem 
prędzej ją porzucić”, A um łowane 
życa i śmerci, "o przede wszystkim 
ukochan'e „szóstej częśc świata, 
o króciutkim mieniu: Ruś". „Chuli- 
gan — oto miano, którym się lubł 
Jesienin określać, Wkładał w ne swój 
n epohamowany pęd do życia, całą ra- 
dość stnienia, erergię i bujność sł 
żywotnych, rwących ię do wyłado- 
wania. M tość do kob ety znalazła w ę- 
ksze odbicie w ostatn ch latach jego 
życa, Ale dała mu węcej goryczy 
i rozczarowana. nż zadowolenia į ra- 
dości: „Nie wiedziałem, że młość — 
zartza. Ne wiedziałem że m łość to 
— dżuma. Przymrużyła swe oczy, od- 
razu — pozbawiła szaleńca rozumu". 
T miłość właśnie ! trudność przysto- 
sowa ïa się do nowuch warunków ży- 
cowych. do których poeta czuł sym- 
pae, stwerd-aiac jednocześnie. że 
„w przeszłóśc pozos'ał jedną nogą — 
oraz starsane alkoholem i koka'ną 
nerwv doprowadziły go do tragiczne- 
go końca. 


Jakiemuż  szczytow przyrównać 
najwieksześo pi'ewcę Ro j Radzec- 
kei Wład mira Maiakowskieśo? A 
może, śdy sę o nim mów, złożyć na- 
leży to porów.ane do lamusa tych 
romantycznych rekwizytów, przeciw 


Z. Krasiński „lrydion” scena w Katakumbach w wy- 
konaniu uczniów Szkoły Dramatycznej w Lublinie 
lrydion (Jan Perz) Kornelia (Teresa Fiałkowska) — 
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którym tak pomstował poeta? Niech- 
żeż będzie więc to olbrzymia wieża 
stacji rad'owej, czołem sięgającej 
chmur, gigantyczny megafon rewolu- 
cji obwieszczający swoje poetyck e: 
„Ws'em, wsem. wsiem”. 

Majakowsk rozpoczyna swoją dz a- 
łalność poetycką jeszcze przed p erw- 
szą wojną światową utworam, które 
odurzały już swoją nowością przez 
śmiałość środków ekspresji, obl czo- 
nych ółówne na epatowanie miesz- 
czaństwa. Nowator to formy, ale je- 
szcze nie trvbun ludowy. Donero w 
poemacie „Obłck w spodniach”, obok 
wylewów ego'vcznej m łości wystąpi 
zuchwnłe wyzname rzucone światu 
pien'adza i unsku. Późn'ej powstanie 
poemat nacvfistyczny , Pokój i woj- 
na”, w którym autor przec wstaw” się 
okropnościem militarvzmu ; patrioty- 
cznej frazeoloś i poetów: 


„Cóż przyjdzie 
tym, co wrócili, 
ze współczucia okrzyków? 
Cóż przyjdzi 
z łzawych poetyckich 
nień? 
Myślą ty'ko o tym, 
jakby na parze patyków 
Przekuśtykać 
jak niebądź 
dzień!“ 


Z wybuchem rewolucji paźdz'erni- 
kowej Majakow ki staje sẹ bojowym 
p'ewcą nowej rzeczywistości rosyj- 
skiei, Powstaje futurystvczna marsy- 
lanka rewolucji: „Nasz marsz”. 


B'jcie o place buntu stopą! 

Vrżetć. trwvardech faranie mów?! 

My rozlowem drugiego potopu 
Przemyjrmv te ziemię znów. 
Zw'ódł lat smęt, 

Wlscze się wóz dni. 

Nasz bór — pęd. 

Serce fak bęben grzmi. 

O naszym z'ocie nikt z was nie śni. 
Kule to dla nas brzęczenia os. 
Naszym oręż”m — nasze pieśni. 
Naszym z'atem — dzwoniący głos, 
Ziel ń ściele nam maj. 

Mość naszym dniom dno! 

'Tęczo, obręcz swa daj 

Koniom co brzmiar tna! 

Patrzcie: t sknie gwiazd rój spogląda 
Boz nich nieśni wiiemy wian. 

Hej. Niedźwiedzico Wielka, żądaj, 
by nas żywcem wzieto do twych bram. 
Fadnść Śpiewaj! Pij! 

W. żyłach wios nny Sok. 

Serce, do boju grzmij! 

Pierś nasza — litaurów grzmot! 


Powstają poetyckie dekrety, wzy- 
wające wszystk ch artystów do zerwa- 
n'ia z tradycją. „Ględzą ciągle nam 
starców brady, Leią wcąż swych 
ględz ars'w tusz. Towarzysze na ba- 
rvkadrv! Na barykady serc i dusz! — 
Na ulce dobosze. poec — w przysz- 
tość ośromny skok!" Majakowsk' two- 
rzy szereg obrazków satyrycznych, bi- 
czniacych narowy meszczańskie po- 
ku'uiące i w nowej biurokracji. liczne 
poematy, epopeję „150 milionów" 
i utwór scen czny „Mi terium — buf- 
ło”, W zwązsku z podróżą do Amery- 
ki ukaże się cały szeres nowvch w'er- 
szy w sposób cięty, pełen $ryzącej 
‘ronji, przedstaw'ający kap tal styczne 
USA A 

Ciekawy jest ięzyk Majakowskiego. 
Pełen skrótów. zniekształcaiacych 
czesto uznana składn'e. n'eoczek wa- 
nych „0 załam ajacych porównań 
1 przenośni, wzbośacony szereg em 
wvrażeń ludowych, jest doskonałvm 
wyrazem tej zwierzecej wprost siły, 
jaka cechuie , herolda prawd, które 
jutro wszystkich połaczą”. 

Bo z wierszy Maiakowskieso b'je 
przede wszystkim s'ła. brutalna sła 
zdrowego fizvcznie człowieka, z rieu- 
g'eta wola, konsekwentnie przepro- 
wądzającego swe plany. 


Od Lermontowa do Majakowsk'ego 
— rozpiętość stulecia. Na przestrze- 
ni tego wieku wystrzeliły z gleby ro- 
syjskiej į "nne niebotyk* O wyborze 
tvch właśne — zadecydowały może 
głównie upodobania autora. 


Kazimierz Andrzej Jaworskt 
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(Dokeńczenie ze str. 1-ej). 
PRAWO CYWILNE 


W dziedzinie prawa cywilnego nie do- 
Kkonała się wprawdzie w Polsce — w 
przeciwieństwie mp. do Rzeszy niemiec- 
kiej — oficjaina recepcja prawa rzymskie- 
go, niemniej przeto jedmak prawo rzym- 
skie — ów spisany rozum — ratio scrip- 
ta — panuje bezsprzecznie jako jedyne 
uznane powszechnie źródło wiedzy praw- 
miczej, jako szkoła jurydycznej intenpre- 
tacji. Treścią *wą i duchem, a jeszcze 
bardziej definicjami przenika ono i uzu- 
pełnia rodzime prawo potskie. Duch pra- 
wa antycznego w swej justyniańskiej po- 
staci wpływa rozstrzygająco na polskie 
pojęcia o obywate.stwie i poiskie poję- 
cia o prawie własności, wreszcie na pol- 
skie pojęcie o władzy rodzicielskiej rosną- 
cej aż po wiek XVIII-y. 


Starożytność przeprowadzała bardzo 
ściśle różnicę między pojęciem obywate- 
da a pojęciena przynależnego do państwa 
— meteka; przeprowadzała też bardzo 
ściśle różnicę między pojęciem człowieka 
wolnego a miewolnika. W pojęciu staro- 
żytnych jedynie obywatel posiadać mógł 
aktywne prawa polityczne, jedynie oby- 
watel też mógł wywierać legalny wpływ 
ma bieg spraw państwowych tak przez 
oddawanie swego głosu, jak i przez spra- 
wowanie urzędów, jedymie obywatel mógł 
posiadać ziemię. Nieobywatel - metek 
mógł tylko przyczyniać się do pomoszenia 
ciężarów politycznych, wzamian za ©o ko- 
rzystał z ochrony prawnej, mógł się bo- 
gacić i żyć wedle swego obyczaju. Mete- 
kowie, byli to ludzie pierwotnie obcego 
pochodzenia, ale na stałe w kraju osiedli. 
Otóż ma skutek okolicznośd., — pomija- 


jac ludność żydowską, — że ludność 
miast polskich była w górnych swych 
warstwach przynajmniej, pochodzenia 


miemieckiego, a więc obcego, zacieśniomo 
w Polsce ostatnich Jagiellonów pod wjpły 
wem antycznych pojęć prawnych poję- 
cie pełnego cbywatelstwa do warstwy 
szlachecxiej jako bezsprzecznie rdzennie 
polskiej. Takie pojęcie obywatelstwa jest 
zupełnie wyraźnie sformułowane już «1 
Orzechowskiego. x 


STANOWISKO MIESZCZAN 


Mieszczanim, podobnie jak w starożyt- 
ności metek lub peregrinus, mógł stać się 
obywatelem jedynie w drodze nadania 
obywatelstwa, czyli w Polsce przez przy- 
jęcie do warstwy szlacheckiej. Kto chciał 
w praktyce korzystać z praw obywatel- 
skich, musiał podobnie jak w starożytno- 
ści udowodnić swą przynależność do. gro- 
na obywateli, przy czym — a jest to 
szczegół, który dotąd uszedł uwadze hi- 
storyków — staropolski wywód szlachec- 
twa — jest najdokładniej taki sam, co 
wywód obywatcistwa w Atenach epoki 
Periklesa, a może i jeszcze dawniejszej. 


HENRYK SYSKA 


Krajobraz 


Gęstwina płatków śnieżnych 
Za oknem 

Leci r.by puch gęsi 
Z rozprutej na wietrze poduszki. 


U noszone. powietrzem 

Lżejsze płatki ugan'ają się za sobą 

Jak dwie w ewiórki na borawskiej 
gajówce 

Wydzierając cobie wyszukany 
orzeszek. 


Jak' okiem sięgnąć 

Cisza. 

Jeno od rokiciny 

Nawoływan a zgłodniałych kuropatw, 
Które spłoszył na zadroskach 
Nadlatujący od nowin jastrząb. 


ZPO LOJE 


STAROŻYTNOŚĆ W KULTURZE OBYWATELSKIEJ 
POLSKI PRZEDROZBIOROWEJ 


Nie. śmiem narazie rozstnzygać, czy mamy 
tu do czynienia ze świadomą recepcją an- 
tycznego przewodu sądowego, czy może 
raczej z przechowaniem się w Polsce pra- 
ary jskieo sposobu udowadniania czysto- 
ści krwi. Jeżeli chodzi o dziedzinę sto- 
sunków własnościowych, zwłaszcza dzie- 
dzimę własności nieruchomej, to prawo am” 
tyczne przeprowadzało bardzo konse- 
kwentnie zasadę, że ziemia ojczysta — 
politike chora --- jak mówili Grecy, mo- 
że pozostawać we władamiu jedynie oby- 
watela. Stąd przywilej szlachecki wyłącz- 
nego posiadamia ziemi ma własność; stąd 
też odwrotnie i usugie bardzo polskie 
zjawisko, że posiadanie ziemi prowadzi 
niemal automatycznie do szlachectwa, po- 
gląd, na skutex którego warstwą szla- 
checka wessała niejako cały patrycyat 
krakowski omaz nieprzeliczone rzesze wol- 
mych chłopów. Na ten ostatni szczegół 
pragnąłbym zwrócić uwagę; dlatego, że 
ten dziejowy proces dekiasacji wzwyż z0- 
stał pominięty milczeniem lub zbyty kil- 
ku słowami przez większość historyków. 
Korzystały zaś z tego procesu nieprzeli- 
czone rzesze, czego wynikiem był olbrzy- 
mi rozrost liczebny warstwy szlacheckiej. 


LOS CRŁOPÓW 


Jeżeli na recepcji antycznych pojęć 
o własności skow:ystała znakomita więk- 
szość wolnych chłcpów, to na losie chło- 
pów poddianych recepcja odbiła się raczej 
ujemnie. W pereciwieństwie do prawa 
średmiorwiecznego, które uważało, że jed- 
ma į ta sama rzecz mogła być równocześ- 
nie przedmiotem kilku odmiennych praw 
własności oraz, że poszczególna jednost- 
ka ludzka mogła być w różnym stopniu 
i równocześnie wolna i niewolna; prawo 
amtyczne znała tylko własność jedną i wy- 
łączną, własność pełną, dającą dzierżycie- 
lowi ius utemdi et abutendi: prawo uży- 
wania i nadużywania. Człowieka zaś o 
wolności ograniezonej — zwłaszcza, jeże- 
li ograniczenie to łączyło się z obowiąz- 
kiem uprawy ziemi — prawo antyczme 
skłonne było utożsamić mie z niewolni- 
kiem wprawdzie, ale z kolenem, dla któ- 
rego ojczyzną była włość, a władzą prze- 
gradzającą go od państwa był pan włości. 
Taki sławożytny colonus nie miał w pań- 
stwie wiee pr..w, œo prawda nie ciężyły 
też na nim żadne w stosunku do pańs:wa 
obowiązki. Recepcja antycznych pojęć 
prawnych zeqxchnęła całą mseszę chło- 
pów poddanych do rzędu kolonów i zam- 
knęła przed mieszczanami - motekemi 
możność wywierania wpływu ma bieg 
spraw państwowych Połska na skutek tej 
recepcji nie przeszła przez ustrój feudal- 
ny, ani nie stała się państwem stanowym 
Aie wracajmy do warstwy pełnoprawnych 
obywateii. zwamej wedle pospolitej no- 
menklatury stanem szlacheckim, choć 
warstwa ta nie była stanem w średnio- 
wiecznym pojęciu tego słowa, podobnie 
jak nie był stanem zespół mp. obywateli 
rzymskich lub ateńskich. 


WARSTWA SZLACHECKA 


Przeciwnie, opinia publiczna wewnątrz 
tego zespołu obywateli była jak najbar- 
dziej przeawma wszelkiej stanowości. 
W tonie zespołu obywateli pancwała naj- 
doskonalsza równość, nieustannie przypo- 
minana i bynajmniej nie fikcyjna. Różni- 
ce majątkowe nie mały żadnego prawne- 
go znaczenia: pomysły uzależnienia wy- 
konywania praw obywatelskich od jakie- 
goś cenzusu majątkowego, (np. wyklucze- 
nie sziachty tzw. niecsiadłej od prawa gło- 
sowania), nigły nie zostały urzeczyw:sl- 
nione. Najuboższy nawet szlachcie mógł 
cieszyć się nadzieją, że dzięki zasługom 
zaprawiemym zapewne i ziarnkiem szczę- 
ścia zasiądzie między senaterami: kariery 
Czarnec:ich, Chmieleckich, Śmigielskieh, 
Poniatowskich, to bynajmniej nie wyjąt- 
ki, w każdym pokoleniu wym'enić by je 
można. Pcd tym względem demokracja 
poiska przypominała nie tyle rzymską, ile 
ateńską. Rzecz jasna, że o żadnym prawie 
dziedziczności na urzędach nie mogło być 
w tym ustroju mowy, choć można wymie- 
mié kilkadziesiąt rodzin, w których, po- 


dobmie jak w republikańskim Rzymie, pa- 
rę pokoleń umizło się utrzymać na hi- 
storycznej widowni. 


ATENY I RZYM 


Demokracja Polski przedrozbiorowej 
odpowiadała więc doskonale pojęciu der 
mokracji antycznej, takiej, jak określi 
ją: Arystoteles i Polibiusz, a jeszcze wcze- 
śniej Herodot. Odpowiadała tym 'dosko- 
nalej, że podobnie jak obywatel antyczny 
podlegał obywatel polski tylko tym pra- 
wom, które sam za powszechną zgodą 
uchwalił. Podlegał, o ile chciał i w tym 
także demokracja Polski przedrozbioro- 
wej zbliża się raczej do typu demokracji 
ateńskiej, niż co legalistycznej twardej 
i zimnej demokracji republikańskiego 
Rzymu. Sentencja łacińska była na ustach 
wszystkich, ale praktyka życia codzienne- 
go przypominała łagodny, ookolwiek 
miękki i anarch:styczny obyczaj ateński, 
gdzie życie nigdy nie mogło się zmieścić 
w sztywnych ramach prawa. 


Ateńskim też bardziej niż rzymskim był 
staropolski system obradowania zwłasz- 
cza w okresie sejmikowładztwa. Wyrósł 
nasz sejmik wprawdzie z rodzimego pod- 
łoża ze słowiańskiego wiecu, ale bezładem 
swym, zgiełkiem i nerwowością żywo 
przypominał ateńską Ekklesię. 


Także i polskie związki wojskowe koła 
rycerskie — pojawiające s.ę niestety prze- 
ważnie w chwilach rokoszu — żywo przy- 
pominają takąże instytucję właściwą grec- 
kim wojskom zawodowych V-go i IV-go w. 
przed Chrystusem Zwyczaj oebradowanmia. 
w kołach rycerskich pojawił się w Polsce 
w okresie gdy „Anabasis“ Ksenofonta by- 
ła powszechnie znana; przemówienia zaś 
ma tych żołnierskich sejmikach wydają się 
być wiernym powtórzeniem przekazanych 
mam przez Ksenofomta skarg wojowników 
ma nienależyte ocenienie położonych za- 
sług i hojnie przelanej krwi, a zwłaszcza 
na niewypłacenie żołdu. Świadomie nato- 
miast z rzymskich wzorów przejętym jest 
pojawiający się z końcem XVIll-go w., 
a jeszcze bardziej w czasach saskich zwy- 
czaj możnowładców otaczania się liczną z 
drobnej sziachty złożoną polityczną klien- 
telą. I rzecz i nazwa są rzymskie. 


„Quid leges sine moribus vanae profi- 
ciunt“ powiada starożytny autor. I przed- 
rozbiorowa demokracja poiska nie stała 
też ustawami, za którymi nie opowiadała 
się przecie żadna mechamiozna s.ła. Stała 
tradycją, cbyczujem, opinią publiczną, 
stała powszechnością i jednoliością kultu- 
ry przenikającej wszystkie warstwy na- 
rodu, aż do sam.ych głęb:n. Podobne zja- 
wisko kulluralnej jednolitości narodu wi- 
dzieiśśmy w Atenach. Jak w antycznych 
republikach stała demokracja polska po- 
wszechną wolą społeczeństwa, umiłowa- 
miem ustroju, który jak w amtycznych re- 
pubiikach, utożsamiano z ojczyzną. Sta- 
ła gromadzkością. Sokrates wolał pon eść 
śmierć na mocy wyroku ojczystego sądu, 
niż ratować życie ucieczką. I polskie dzie- 
je z XVIII-go wieku największego rozprę- 
żenia cnót obywatelskich znają wypadki, 
że zaocznie na śmierć skazany banita, do- 
browolnie powracał z zagranicy do kraju, 
by poddać się wyrokowi. Jeżeli nawet 
przestępcy składali czasem dobrowołnie 
w ofierze życie, by zadość uczynić pra- 
wom ojczystym, to cóż naieżałoby powie- 
dzieć o tych majlępszych ii najszlachet- 
niejszych, którzy z antyku czerpali zachę- 
tę do miłości ojczyzny i całopaimej służby 
da niej? „Du.ce et decorum est pro pa- 
tria mori.“ 


Te słowa rzymskiego autora kazał so- 
bie wypisać na grobowcu Hetman  Żół- 
k.ewski. A wiemy, że w ustach jego nie 
były one frazesem, tak jak nie firazesem 
był wyrażony przez bohatera spod Kłuszy- 
na i Cecory pogląd, że „obowiązkiem 
możnych lego świata jest wznosić wspa- 
niałe budowle ku ozdobie ojczyzny”. 
Szczerości słów wielkiego Hetmana świ .d- 
czył przez stulecia zamek żółkiewski. 


TEORIA POLIBIUSZA 


Ustrój przedrozbiorowej Polski, jak 
(każda rzecz lu:L ka, po okresie wzrostu, 
świelności ` rozkwitu, wszedł w okres roz- 
kladu i upadku. Stało się to po upływie 
trzech pokoleń od chwali, gdy Zygmunt 
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zrzekł się wszelkich praw  dziedzicz- 
nych, składając pełnię władzy w ręce spo- 
łeczeństwa. Działały żelazne, nieodwracal- 
me prawidła rozwoju i upadku form ustro- 
jowych, zauważone już jpnzez Arystotele- 
sa i sformułowane z nieubłaganą logiką 
przez Polibiusza, a głoszące, że demokra- 
eja, (Polibiusz mówił jedynie o demokra- 
uji w stylu antycznym), jest po upływie 
czterech pokoleń skazana na nieuchronną 
zagładę nu skuick mechanicznego dzia- 
łania właściwych tej formie ustrojowej 
wad, powodujących coraz to większą róż- 
nicę pomiędzy vasadami ustrovu, a ich 
praktycznym, życiowym zastosowaniem. 
Dzieje ustroju Polski przedrozbrorowej 
potwierdzają raz jeszcze prawdziwość Po- 
Jlibiuszowej teoz*i. Różnica jednak między 
zasadami ustroju a praktyką życia nie jest 
bynajmniej wyłącznością Polski przedroz- 
biorowej, ani Polski w ogóle i ci z pośród 
maszych histor;y*ów, którzy pisząc histo- 
rię marodu, zajmowali się poszczególnie 
historią nadużyć, mie oddali najlepszej 
usługi ami społeczeństwu, ami nawet 
prawdzie historycznej, choć wszystkie fak- 
ty, jakie przytoczyli, oparte są o auten- 
tyczne źródła, a być może, nawet zgodne 
z istotnym przebiegiem wypadków, a więc 
z prawdą. Ale prawda jednostronna jest 
bodaj szkodliwsza od nieprawdy. By więc 
dać w kilku słowach sprawiedliwą ocenę 
walorów kultury obywatelskiej Polski 
przedrozbiorowej, przytoczę słowa dwu 
poetów: Wimoentego Pola, który choć 
wielbiciel przeszłości, powiada, że: 


Szlachcic, gdy się rozparł w Rzeczypo- 


spolitej. 
To samowoli czasem nie było granicy. 
I krzywda nie raz siadła na krzywej 
szablicy“. 
Temu sprawiedliwemu osądowi można 
przeciwstawić równie słuszne słowa, któ- 
re Mickiewicz w „Panu Tadeuszu“ wypo- 
wiada ustami Wojskiego: 


„Ach! Wy nie pamiętacie tego państwo 
młodzź. 
Jak wśród naszej burzliwej szlachty 


samowładnej. 
Nigdy mie trzeba było policji żadnej. 
Dopóki kwitła wolność szanowano 


prawa.“ 
W LATACH NIEWOLI 


Na tym możnaby zakończyć, jednako- 
woż nie dałbym oceny polskiej przedroz- 
biorowej kuitury obywatelskiej, gdybym 
nie zwrócił uwagi na zjawisko nieopisane 
Jeszcze przez naszą histografię, na stan rze- 
czy, który się zakończył przed trzydzie- 
stu laty zaledwie, a więc za pamięci żyją- 
cego jeszcze pokolenia: Państwowość pol- 
ska zakończyła się ostatecznie w r. 1795. 
Przedrozbiorowy naród polski tj. war- 
stwa slanowiąca zespół obywateli wycho- 
wanych na kulturze, której antyczne źró- 
dła i cechy staraliśmy się naszkico wać, 
utraciła możność rozporządzania jakąkol- 
wiek mechaniczną siłą, mówiąc słowa- 
mi Wojskiego nie miała naprawdę „poli- 
cji żadnej*. A jednak na całym obsza- 
rze dawnej Rzeczypospolitej a więc na 
iprzestrzeni setek tysięcy kilometrów kwa- 
dratowych, na przestrzeni nieskcńczenie 
większej niż obszar Polski eimograficzmej, 
ten wychowany na obywatelskiej kultu- 
rze Polski pnzedfozbiorowej zespół ludzi 
potrafił aż do chwili wybuchu pierwszej 
wo,my światowej, a więc przez lat stc dwa- 
dzveścia, a więc przez przeciąg czterech 
ludzkich pokoteń, utrzymać niezaprzecza- 
ny przez najzawziętszych wrogów prymat 
polskiej cywilizacji i polskiego języka. 
Potrafił, choć sprzysięgły się przeciwko 
niemu wszystkie absolutyzmy i całe bar- 
barzyństwo Europy środkowej į wschod- 
niej. Utrzymał ten swój prymat nawet 
tam, gdzie liczbowo biorąc nie reprezem- 
towa? nigdzie dziesięciu, a częslokroć spa- 
dał poniżej trzech procent. Stało się to 
dlatego, że mając przeciw schie cyfrę, 
miał za sobą jakość. I trzeba była dopiero 
trzęsienia ziemi by go tego przewodnie- 
go stanowiska pozbawić. To zjawisko 
jest chyba niezaprzeczalne .Chcąc obywa- 
teiską kulturę Polski przedrozbiorowej 
należycie ocenić, trzeba to zjawisko bar- 
dzo głęboko przemyśleć. 


Jan Stanisław Łoś 
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WSPOMNIENIE O WITOLDZIE HANZLU 


B= jest twierdzenie tragizmu 
tkwiącego w śmierci jednostek zbyt 
krótko przebywających wśród żywych, by 
w momencie zgonu zostawić trwały ślad 
swych dokonań. Zawsze bez pokrycia 
i możliwości operowania argumentami 
rzeczy bezspornych jest gloryfikacja nie 
rozwiniętego w pełni talentu jako ep-ta- 
fium. Jednakże okoliczności zbyt bliskic- 
go kontaktu i porozumień z kimś nieda- 
wno jeszcze dzi.elącym ten sam niepokój, 
a już ma zawsze znieruchomiałym w 
swym ostatnim pamięciowym obrazie 
czynią ze śmierci Witolda Hamzla 'wyda- 
rzenie bez reszty wyzwolone z martwoty 
powyższego schemalu u Jego lubelskich 
przyjaciół. W życiu i twórczości żywo 
związany z Lublinem lat 1935—39, zmar- 
ły poeta oprócz nielicznego zbiorku ni- 
gdy nie ujętych wspólnymi okładkami 
wierszy zostawił wspomnienie! swej ci- 
chej, w połowie przerwanej drogi, rze- 
telności w stosunku do zagadnień 
i spraw ozłowieka, przyjaźni krzepiącej 
w okresie młodzieńczego rozgoryczenia 
Światem. Wstąpił w śmierć, jak szedł 
przez życie: spokojnie, milcząco, bez sa- 
mochwalezego unoszenia głowy. 

Trudno dzielić na okresy ten krótki ży- 
wot: młodość wszystko kończy. Zalewie 
po pierwszych udanych próbach poetyc- 
kich zapadł mrok lat 1939—45, kiedy 
gwałtowny napór aż madto raniących 
spraw dnia codziennego uniemożliwiał 
twórczość artystyczną nawet jako pro- 
test, nawet jako odruch samoobrony prze- 
ciw zalewowi rozpaczy, grozy, trwogi. 
Czujący żywo, nie uciekający w krainę 
fantazji przed zetknięciem z chropowa- 
tością losu nie znajdował Hanzel moral- 
mych podstaw do snucia w niedawnej 
młodości zaczętych napowietrznych szła- 
ków wizji poetyckiej. Zamiłkł — i jak się 
w kilka lat później okazało — na zaw- 
sze. Jest tragiczne w pokoleniu, do któ- 
rego należał, że obraz jego wewnętrzny 
w oczach społeczeńtswa utrwalił się na 
podstawie widoku cofniętego o kilka lat 
wstecz od momenth, kiedy pokolenie to 
brało w płuca oddech najszerszy, że ludz- 
kie struny tej harfy, którą było twonze- 
mie historii, milkły jedne po drugich; że 
usta zakneblowane okrzykiem cichły — 
bezśpiewnie. Poeta Witold Hanzel nigdy 
mie przewidywał, że swobodnie rozrzutna 
i napół młodzieńcza twórczość ucznia 
i studenta będzie jego wyrazem ostatnim. 

Nerwowy, nierówny pułs życia literac: 
kiego Lublina lat przedwojennych, w za- 
imteresowaniach ji twórczości majmłod 
szych specjalnie żywym toczący się mur- 
tem, znalazł Hanzla na drodze powolne- 
go, ale własnego komkretyzowania swej 
poetyckiej osobowości. Czasy dojrzałego 
rozrostu lubelskiej awangardy Czechowi- 
cza i poezji Józefa Łobodowskiego we- 
spół z jeszcze młodzieńczym niepokojem 


jednostek z bramy szkołnej wchodzących 
na przepełnioną wielkościami salę tzw. 
życia wytwarzały temperaturę, w której 
oddech stawał się przyspieszony, a drże- 
mie rąk nie pochodziło z dotknięcia ko- 
rony. Rozgoryczony ton i cierpki pesy- 
mizm poezji nie będącej niczym więcej 
ponad reflektowanie przykrej rzeczywi- 
stości społecznej nie urzekł jednak poety, 
jak Hanzel — mimo naprawdę rzadkiej 
wrażliwości na dysonanse chwili — zam- 
kniętego w ermiłażu uporczywej, rzetel- 
nej i odosobnionej pracy. (Nasuwającym 
się i niezaprzeczonym wyraźnie wnio- 
skiem o pięknoduchym egotyźmie nie 
cheę miedźwiedzią oddając przysługę 
krzywdzić oddawna już milczącego poe- 
ty, w czasach na podstawie przede wszy- 
stkim społecznych kontaktów pisanza de- 
cydujących o jego ważności, gdyż ostre 
zacięcie ust autora dziś już rozproszo- 
mych wierszy jest mi wyraźnym dowodem 
zarówno goryczą Ściśniętego gardła, jak 
i protestu przeciw obniżaniu do utalento- 
wanej gry o karierę tego, co na zawsze 
powinno zostać poezją). Zapatrzony 
uważnie w jakiś daleki, aż do nierucho- 
mości, punkt, wrażliwy na szmery i sze- 
lesty rozpościerające się poza granicą gło- 
sów słyszalnych uchem, nigdy nie zdra- 
dzony uczestnik jakiejś pół-tajemnicy 
obecnej w spadaniu liści, przelocie wia- 
tru, szedł Hanzel przez życie i ulice Sta- 
rego Miasta stykając miekiedy koniec 
swego ołówka swych spostrzeżeń z kartką 
pamięci dla zanotowania szczegółu, z któ- 
rego potem wyrastały dziwnie piękne 
obrazy. Wyhodowaną milczeniem wraż- 


liwością potrafił wyraźnie uchwycić to, 
co uchodziło za warunkujące założenie, 
nie materialne w słowie — umiał dyskre- 
Inie rozdzielać rzeczy zrośnięte przed na- 
rodzeniem swej wspólnej nazwy. W tym 
bagatelizowanym (oprócz poety tkwił w 
Hanzlu intelektualista obecny w najbar 
dziej poetyckich momentach) pochodzie 
czarodziejstw, w szpalerze zdarzeń tak 
zwyczajnych, że aż wykwitających prze- 
dziwną poezją szedł Hanzel trwoniąc 
wiersze, pomysły wyrosłe u samego au- 
tora przedwcześnie, zmrożone chłodem 
własnej na nie obojętności; w umyśle tym 
bowiem dojrzał jeden z postulatów klasy- 
cznego dramatu francuskiego: czarujący 
melange de grotesque et du sublime. 
Dzięki tej wielostronnej i czułej wraż- 
liwości, obserwującej każdy przedmiot 
z kilku równocześnie punktów, mógł 
Hanzel konstruować swój światopogląd 
pełen pozornych, w ostatniej instancji 
zagadnienia poezją tłumaczonych prze- 
ciwieństw. Sprzeczności tkwią w samej 
rzeczywistości, poeta ją widzi w miejscu 
majbardziej wstydliwym, tam, gdzie nie 
wychodzi ona jeszcze w pełnej szacie fi- 
zycznego ustroju zjawisk przed oczy ma- 
turalistom, w okuciu pragmatycznego łań- 
cucha przyczym i skutków w widzeniu 
em.piryików. Rzeczą tej poezji nie jest wy- 
krywanie rozłamów, niekonsekwencji, 
jest współudział w narodzinach świata. 
Dlatego wbrew tak częstemu porównaniu 
Hanzel jako poeta nie jest aparatem na- 
dawczym, lecz odbiorczym; organizuje 
podsłuch w miejscu, gdzie spodziewa się 
wzrostu trawy. A choć niezawsze rośnie 


Scena z aktu Il granej z wielkim powodzeniem w Teatrze Miejskim w Lublinie 
sztuki „Przyjaciel nadejdzie wieczorem” Antoni; Różycki, Leon Łuszczewski, 


Józef Kondrat 


A teraz koniec z koleżeństwem. — Schluss mit 
i der Kameradstchałt! — Obergetre'ter Fritz 


roba pęcherza, jakiś nowotwór, właściwie leka- 
rze nie wedzą, co to jest... 


[Patrz sir. 6-ta] 


tam muzyka kwitnienia, ciekawym jest 
sam szmer wysilonej, oczekującej tworze- 
nia ciszy. 

Ta 'poezja zdań warunkowych, więcej 
poetycka fenomenologia przemiany, ani- 
żeli dokument poetyckiego czynu, jest 
szlachetnej krwi. Świadczy, że Hanzel 
miał coś bardziej współczesnego od poe- 
tyckiego instynktu: umysł poety. Jedy- 
nie ślepe przekonanie potrafi oburzać si 
woleć, wymagać — umysł reflektuje. zË 
stanowiska poety, ale i tylko poety, Hanz- 
lowi wystarczała rzeczywistość. Nie po- 
trzebował jej upiększać, „problematyzo- 
wać“, podnosić do wysokości artystycz- 
nego wzroku. Wrażliwy intelekt spostrze- 
gał w niej dżunglę dziwów, niejasności, 
tajemnic j piękna; najazd zdumienia. Zła- 
dzeniem jest, jakoby mzeczy, wydarzenia 
i fakty miały swe łatwe do ujęcia, po- 
wszechne oblicze. Na drodze jedynie kon- 
wemncji dochodzi się do wspólnych ocen, 
co jest raczej wynikiem konieczności 
technicznych ułatwień porozumienia, ani- 
żeli wyrazem osobistego widzenia. Zam- 
kniętw w milczeniu umysł Hanzla nie bie- 
rze udziału w powszechnej konwencji na- 
zywania. Tworzy nie tylko nazwy, ale 
ikategorie poetyckiego ujęcia. Wiele z im- 
trospekcji tworzenia zawierały samotni- 
cze wędrówki w mrok wieczornie uśpio- 
nego Lublina. Tam Hanzel sprawdzał me- 
czywistość swoich przemyśleń, zradzo- 
nych w asyście czterech ścian. Tam wy- 
rastała Jego ojczyzna. 

Lubelski „jesieni chloroform“ 'tęskniotą 
zatruł usta. Powikłany w splocie stygną- 
cych gałęzi, pędzony odgłosem miepo- 
tnzebnie rzuconych (kroków, które 'wraz 
z liśćmi podrywał wiatr, nieruchomiejący 
ma wieżach uroczystym milczeniem zega- 
rów «czas poety przemiiał wolno, jak za- 
mykanie powiek w fiolecie muzycznych 
zmierzchów. Świst flageoletu w jesionach, 
płaskie odbłyski od szyb. Pod stopą ka- 
mienna pustka przedłuża martwą nie- 
śmiertelność chwili. Pod kawałkiem an- 
tenami rozpiętego nieba wzrok. 
nad ojczyzną uśpionych skra flet borealny 
dymi gwiaźdz'sty fryl fiolety *lą ogrodem 
powitania zaklęcia dłoni modlitewnej 
raj dziwny kraj dziewiczy wyspy En'zodów 

pobudko 
noc nicbieski globus pas szyb czernią Śpiewa 
po domkach maleńkich mieszka lakmus 

dzień 

krasnoludek codzień owiewa film Śniegiem 
i kremowe mapy inne są to wiem 

pobudko 
płonie lad miłości językiem zegarów 
biegnie Venus z nieba dzwoni odjazd śmierć 
lądy Epizodów gra hymn poż”gnalny 
przybliża świt mroźny codzienność Śmierć 

pobudko 

Czuję pewien niepokój w zakłóconym 
sumien'u sprawozdawcy. Zdaje mi się, że 
wszystko przed wierszem zmarłego napi- 
sałem niepotrzebnie. Poezja nie wymaga 
definicji. Śmierć tym bardziej, 

Zygmunt Mikulski 


OLGIERD CZERNIEWICZ 


Hube wziął na pas karabin, poprawił ładownice 
i otworzył drzwi od przedziału, puszczając tam- 
tego przodem. 


Poszli. Obok małego budynku stacyjnego, zo- 
stawili na boku miasteczko, skręcili na szosę 
prowadzącą przez las do obozu. Zaczynał zapa- 
dać wczesny, jesienny zmierzch. 


Szli nie zauważeni przez nikogo, nikt się za 
nimi nie oglądał. Cóż wartownik prowadzi ze 
stacji polskiego oficera — jeńca, pewno wracają 
ze szpitala. Widok powszedni i mało interesu- 
jący. 


Obergefreiter Fritz Hube widzi przed sobą 
przygarbione plecy, widzi człapiące buciska 
i żal mu trochę, że skończyła się już ta podróż. 
Tak im s'ę przyjemnie gwarzyło przez dwie go- 
dziny, a teraz czuje, że jeszcze nie jedno miał- 
by mu do powiedzenia. 


Jednak dobrze jest wygadać się przed kimś 
do dna, wypsioczyć na wszystko bez obawy, że 
tamten powtórzy, gdzie nie trzeba. Nie krępo- 
wał się więc Obergefreiter przed tym obcym, 
przed wrogiem. Jaki on tam wróg! Stary, scho- 
rowany, pięć lat nie widział żony, nie widział 
dzieci, nie widzał wnuka, który przyszedł na 
śwat przed rokiem. Pokazuje fotografie. Nie wie, 
czy ich jeszcze kiedy zobaczy, bo ta jego cho- 


Obergefreiter próbuje pocieszać. — Komu te- 
raz dobrze? — Wo na i wojna, ani końca nie 
widać, a ty człowieku dawaj ze siebie wszyst- 
ko. Cóż, on sam, fachow ec, majster — a teraz 
dziad. Zaciska pięści. Wszystkiemu winni tam- 
ci! — Rozgląda się podejrzliw'e dokoła, a po- 
iem w samo ucho syczy: 

— Bydło bronzowe — die braunen Schwein- 
hunde! 

I co oni z ludźmi zrobili? Jemu samemu cza- 
sem aż wstyd przed jeńcami. Jest u nich w 
kompani wartowniczej taki jeden Melchert, ten 
co to — pamięta pan — przed miesiącem na ro- 
botach zastrzelił kaprala. Za co? Kto to we! 
Popchnął go, czy chciał uderzyć, ot jakieś glup- 
stwo. Mówią, że ten kapral miał w kraju pięcio- 
ro dzieci, żonę... 

I na co to! — rozżala się Obergełreiter. Czło- 
wiek, to przecież nie mucha. A tamci, żeby mu 
chociaż dochodzenie porządne zrobili, ale gdzie 
iam! Dostał dwa tygodnie ekstra urlopu i awans 
na Unterołfiziera. 


Eskortowany jeniec uśmiecha się blado. — 
Wojna, wojna, — powtarza, a potem wyciąga 
pudełko angielskich papierosów i częstuje. Mu- 
siał zauważyć błysk chciwości w oczach Hube- 
go, bo wyjął z kieszeni drugie, pełne pudełko 
i daje. 


(betgelceitet 


— Bitte, nehmen Sie, ich habe genug... 

Rozrzewnił się Obergefreiter, przy;ął papie- 
rosy, schował. — Żeby nie ta przeklęta wojna, 
toby się poszło gdzie na piwko, na cygaro, po- 
gadało z takim miłym znajomym. 


Klepnął go po kolanie, a tamten uśmiechnął 
się ze współczucem widać, że będzie słuchał. 
Więc Obergefreiter Fritz Hube zaczyna gadać. 
O wszystkim jak go urządzili przez tę wojnę, 
jak zeszedł na psy, jak żona na starość musi 
ciężko pracować. A najgorzej to z Emmą. Za- 
wróciła sob'e głowę tym bandytą, który chce się 
z nią żenić. Gdy sam był niedawno w domu, 
perswadował jej, prosił, zaklinał. Przyrzekła, 
że tamtego rzuci. A teraz mu pisze, że przyje- 
chał na urlop į będzie ślub. — Nie on tego nie 
przeżyje! — Obergefreiter aż ścisnął się za łeb. 


— A spróbować jeszcze raz, pojechać, użyć 
perswazji.. — wtrąca jeniec. 

— Aber, Menscheskind! — w jaki sposób? 

Tu musieli przerwać rozmowę, bo dochodzili 
do stacji. 
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Emil Verhaeren (1885-1917) 


y, Polacy, znamy dobrze zachód, 

jego kulturę i sztukę a w szczegól- 
ności kulturę i literaturę francuską, zaró- 
wno dawmą, jak i nową. Natomiast — wie- 
my stosunkowa bardzo mało o Belgii, jej 
życiu, jej nader ciekawej kulturze i lite- 
raturze, z którymi warto zapoznać się 
choćby w zarysie. Mówiąc o literaturze 
belgijskiej pamiętać należy, iż rozwijała 
się ona w trzech różnych językach: fla- 
mandzkim, valońskim i francuskim i że 
każdy z tych języków wytworzył własną, 
bogatą literaturę i miał swoich własnych 
mistrzów. 


Wśród autorów belgijskich, p'szących 
w języku francuskim na przełomie XIX 
i naszego wieku, na specialne wyróżnie- 
nie zasługuje Emil Verhaeren. Jego du- 
chowa sylwetka į twórczość, związana Ści- 
śle o wielkimi prądami literatury francuu- 
skiej — dominuje nadal nad współczesną 
literaturą belgijską, choć upłynęło już 30 
lat od jego zgonu. 


W okresie twórczości 
którą „rozpoczynają, utwory: Pia- 
mandki* ê „Mnisi“, oparte ma sta- 
rych tradycjach sztuki flamandzk'ej, po- 
dlegał Verhaeren kolejnym fluktuacjom 
wpływów literatury francuskiej począw- 
szy od Wikora Hugo, poprzez „parnasi- 
stów“ i Beaudelaire'a, aż do Emila Zoli. 


młodzieńczej, 


W czasie od 1877—1890 przeżywa poe- 
ta okres ciężkiej choroby fizycznej, głę- 
bokich walk wewnętrznych, zwątpień re- 
ligijnych i moralnych, co doprowadza go 
do pesymizmu i załamania duchowego. 
Owocem tych nastrojów są utwory: „Wie- 
czory' i „Kięski”. 


Ze swej duchowej „klęski” i choroby 
wychodzi poeta odrodzony i duchowo 
przetworzony. Do jego fizycznego i du- 
chowego uzdrowienia i odrodzenia się 
przyczyniło się małżeństwo poety i uzy- 
skane szczęście życia rodzinnego. Wy- 
dobywa on teraz z siebie nową energię 
uczuciową, która ogarnia wszystkich 
i wszystko. Od tej chwili akcentem za- 
sodniczym jego twórczości będzie szla- 
chetny altruizm i głęboka litość dla cier- 
pienia, wiara w dobro i piękno, wiara w 
celowość życia i lepszą przyszłość świa- 
ta. W ewolucji swego światopoglądu do- 
chodzi E. Verhaeren do mistycyzmu 
Jest to okres od 1890—1900. Wszechogar- 
niająca miłość przenika teraz luszę poe- 
ty, wygładzając dawne szorstkości jego 
temperamentu. Przerzuca się on w tym 
czasie na twórczość ep:cką i prozę. Owo 
cem tego okresu jest trylogia, której po- 
szczególne części noszą tytuły: I. „Ju- 
imzenka'*, II. „Klasztor“ i III. „Filip II". 


Dalszym etapem natchnienia epickiego 
autora jest jego dramat „Helena ze Spar- 


ty“, oparty na motywach mitologicz- 
nych. 

W ostatnim okresie swej pracy litera- 
ckiej powraca Verhaeren do poezji, w 
której wypowiada najpiękniejsze uczu- 
cia swej subtelnej duszy, przejętej entu- 
zjazmem dążenia do doskonałości. Sta- 
je się om piewcą pełni życia współczesne- 
go we wszystkich jego przejawach i apo- 
stołem braterstwa między ludźmi i naro- 
dami. 


Tę piękną działalność poety przerywa 
brutalnie tragiczny dzień 4 sierpnia 1914 


roku, w którym barbarzyńcy niemieocy, 
gwałcąc wszelkie prawa i umowy między- 
narodowe wtargnęli do ojczyzny Verhae- 
rena, zgwałcili jej neutralność i pogrą- 
żyli ją na przeciąg długich 4 lat w ponu- 
rą i krwawą niewolę okupacji. 


ı Nie załamało to jednak zapału poety: 
tragedia ojczyzny stała się dlań nowym 
bodźcem 'do walki. Staje się on prawdzi 
wym  wieszczem  umęczonego narodu. 
Z okresu wojny pochodzą jego utwory 
tej miary jak: „Czerwone skrzydła woj- 
ny“, „Wysokie płomienie" i „Rytmy 


JAN WOJAKIEWICZ 


W Szklarskiej Porębie 


(Śląsk Odzyskany) 


To się należy nam w”zystkim 
niewolrikom sześciu lat: 
odpoczywamy! — Jakże bl'ski 
jest ziemi tej halny wiatr! 
Ta sama zakopiańska mgła 
przewala się po szczytach — 
tak samo powietrze tu drga 


rozelśnione słonecznie... 


Witaj 


wczora szy węźniu Majdanka, 

„„Auschwitz'u”, Flosenburs'a 

i Ty, który miałeś pseudo: „Nagan“ 

i Ty, którą nazywali: „Mira“. 3 


Przeminęło z wiatrem czarre „wczoraj” 
i już nigdy nie wróci do Was; 
dzień dzisiejszy to Wasza „gloria“ 


białosamarantowa... 


Twardej mowy nauczeni w bitwach 
Wiem, „podzemni“ — słów tych nie lubicie, 
lecz pozwólcie: POLSKA zakw'tła 


Waszym znojem żywiona — Waszym życiem! 


Na tej ziemi — wysoko, śmiało 

Wasza Polska wyśniona rośnie 

jak w modlitwie: ciałem sie stało 
Wielkie Słowo: OJCZYZNA — głośniej, 


śmielej, weselej, n'ech śpiewają usta dziecięce, 
że: „Już nigdy nie rzucim tej ziemi —“ 
że: „Nie damy Jej zabrać więcej!“ 


Wiem; słów tak'ch nie trzeba — 

wszak wystarczy spojrzenem ze wzgórz 
objąć ziemię po krańce nieba, 

by zrozumieć, przed sobą wyznać: 


To już 


na zawsze OJCZYZNA! 


Feite Hube 


stanie. Ale niechby licho przyniosło jak'ego pod- 
oficera, to miałby się z pyszna. No, nareszcie 


stanął, rozpina płaszcz... 


— Emma, Emma, zawsze byłaś dobrym dziec- 


kiem, kochałaś ojca... 


Wzdrygnął się Obergefreiter Fritz Hube, zu- 


królewskie“ (ostatnie utwory wydane już 
po śmierci autora). 


Emil Verhaeren nie doczekał już, jak 
nasz Senkiewicz, radosnej chwili oswobo- 
dzenia ojczyzny spod niemieckiego janz- 
ma, pozostawił jej jednak bogatą spuściz- 
nę literacką, z której Belgia może być du- 
mną. Wydobył on literaturę belgijską 
z partykularza walońskich lub flamamdz- 
kich regionalizmów i wyprowadził ją w 
świat wielkich prądów literackich dite- 
ratury europejskiej i w świat ogólnołudz- 
kich idei i dążeń. Twórczość jego to wspa- 
niały koncert, w którym wygrano wszyst- 
kie harmonijne i twórcze akordy szla- 
chetnej duszy człowieka, Belga i Eurcpej- 
czyka, a przede wszystkim — genialne- 
go poety i subtelnego, głębokiego arty- 
sty. 


I choć E. Verhaeren był bardzo skrom- 
nym człowiekiem, obdarzonym wielką 
dozą samokrytycyzmu, to jednak niewąt- 
pliwie miał prawo bez fałszywej skrom- 
mości osądzić swe stanowisko w litera- 
turze belgijskiej mastępującymi słowy: 


„Wy dla mnie wszyscy Czasu lennikami: 
On jeden dzieło moje osądzi, przechowa, 
Jam to zwycięzcy ręką ujął pokłócone 
słowa, 
By jak burza wybuchły mych wierszy 
rytmami.“ 


(„Rytmy Królewskie“) 


Aleksander Serafin 


Świątynia Sybilli w Puławach, widok 
z dolnego parku, dzieio arch. Aignera 
z 1803 r. Przykład pawilonu parko- 
wego z przełomu XVIII na XIX w. 
wzorowanego na architekturze 
klasycznej rzymskiej. 


strzału. 


gło stać się... 


A 


Zatoczył się jak pijany, karabin zw'sł mu bez- 
wolnie w ręce, w uszach dzwoniło od huku wy- 


— Nie, to przecież nieprawda, jakże to mo- 


— Emma, Emma, — mruczy Hube pod nosem, 
jakby kontynuował rozmowę. Zawsze była dobrą 
dziewczyną, dobrą córką. Tak, pojechać, przy- 
tulić do serca, poprosić, żeby nie porzucała sta- 
rego ojca, nie wychodziła za tego bandytę. Po- 
mogłoby, pewno by pomogło. 

— Ale jak? — Chciałby spytać tamtego, który 
kroczy przed n'm. Już go nigdy nie zapyta, 
o nic. Odprowadzi go do obozu i nie zobaczą 
się pewno więcej. A szkoda. 


— Was?! — zawołał nagle, bo tamten przy- 
stanął i odwrócił się ku niemu. — Co, znowu te 
bóle i parcie na pęcherz? Chce na stronę? Do- 
brze, niech sobie zejdzie na bok, między drze- 
wa, a on na niego tu zaczeka. 

— Emma, Emma, — powtarza odruchowo. 
Upaść przed nią na kolana i błagać, zaklinać. 
Znaleźć jakieś magiczne słowo, któreby go prze- 
niosła tam, do nich... 


— Jak tamten niezdarnie gramoli się przez 
rów. Po co on tak daleko odchodzi od drogi? 
Przecież chyba nie myśli o ucieczce w takim 


pełnie tak, jakby go ktoś tracił z całej siły w 
plecy. — Nie, nie! — zawołał przerażonym gło- 
sem. Ręką chwycił się za czapkę, zdiął, wysta- 
wił łeb na powiew chłodnego wiatru. 

Ale poczuł, że słabnie, że to coś nowego roś- 
nie w nim wbrew woli i że wreszcie bedzie mu- 
siało stać się. — Nie, nigdy! — woła rozpaczli- 
wie, ale już bezwolna ręka sioóa do pasa od ka- 
rabinu, już podnosi kolbę do ramienia... 

— Jak on musi męczyć się — myśli Oberge- 
freiter Fritz współczująco. — Cały jest zgięty 
w kabłąk. 

— Całe szczęście, że odwrócony jest tyłem — 
mówi ten drugi, który go trącił w plecy. —- Jest 
jeszcze jasno, dobrze widać... 

— Emma, Emma. moje dziecko! 

Jeszcze za wcześnie, trzeba poczekać. aż za- 
pnie spodnie, płaszcz, żeby potem w razie cze- 
80... 

— Nie! Nie! 

— Teraz, wstrzymać oddech, bo ręce drżą, 
wycelować... Prędzej, bo tamtem jeszcze się od- 
wróci... Te — raz! 


— Emma? — Do diabła z Emmą! 


„Ktoś b'egnie tupiąc podkutymi butami po szo- 
sie. Zebrać się w sobie, zarzucić karabin. Przy” 
jąć postawę służbistą, stuknąć obcasami. Pozna- 
je go, to on, Melchert, pyta o coś. 


— Jawohl, Herr Unterołfizier! 


Melchert klepie go po ram'eniu, chwali. — 
Chciał uciekać? — a no to w porządku! — Prze- 
sadza rów, schyla się nad tamtym, ogląda. 


— Der ist schon erledigt — stwierdza z za- 
dowoleniem, a potem każe mu zostać na miejscu, 
a sam odchodzi, by sprowadzić ludzi z wózkiem. 

{L 


I znów na leśnej szos'e jest pusto. Ciemnieje 
coraz bardziej. Już nawet kontury leżącego pod 
drzewem zlewają się z szarym tłem jesiennyci 
badyli, Czy wogóle coś się stało? 

W głowie pustka. Tylko ręka sioa odrucho- 
wo do kieszeni, wyciąga tekturowe pudełeczko 
z papierosami. — Co to, angielskie? 

‘Chwila, ułamek sekundy wahania, a potem 
wszruszenie ramion i błysk zapalniczki, rozja- 
śniający na chwilę ciemności. 
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STANISŁAW K. PAPIERKOWSKI 


FELIETON TEATRALNY NA CENZUROWANYM 


„OSTROŻNIE! — ŚWIEŻO MALO- 
WANE!“ —  Zawołał dyr. Różycki, do 
zjeżdżającego z urlopów zespołu teatral- 
nego — a że uczestniczył w tym „WESO- 
ŁY WSPÓLNIK“, (mistrz Antoni Fert- 
mer), więc Lublin mie wziął mu za złe, że 
letni sezon ogórkowy zabarwiła sztuka 
lżejszego kalibru. 

Właściwy sezon rozpoczął zawsze miły 
i drogi sercu: „PAN JOWIALSKI*, który 
zwalczył, nawet kłopoty z „WERYFIKA- 
CJĄ*, zwłaszcza, że na wieść, iż „PRZY- 
JACIEL NADEJDZIE WIECZOREM...“ — 
zjawiła się „MOJA ŻONA PENELOPA", 
i czarem uśmuechu rozjaśniła teatralnie 
smętne „NIEBO BEZ GWIAZD“. 

Kamnawał! — pomyślał Różycki, i po- 
stanowił: Trzeba prowadzić „DOM 
OTWARTY“- — Niechaj wszyscy się we- 
selą — a przede wszystkim młodzież — 
miech idą do teatru wszystkie „SZCZE- 
NIAKI* — wtedy będzie każdy zadowo- 
lony. 

Z wiosną, kiedy świat okryje się ziele- 
mią — kiedy nawet „ADWOKAT I RÓŻE“, 
nie będzie paradoksalnym zestawieniem, 
a palestra upoi się wonią kwiecia — Teatr 
Lubelski, unządzi swemu dyrektorowi ju- 
bileusz, 40-letniej pracy. 

I tak oto, w sposób nieco frywoiny, ma- 
my repertuar teatralny, mniejwięcej do 
jakiegoś kwietnia. 

A tymcza3cm w teatrze wre praca 
przedpremiercwa „Demu otwartego“ 
i „Szozeniaków”. — Wszędzie gwar į ruch; 
W kancelarii dyrektora konferencje ob- 
sadowe, w garderobach — sejmiki aktor- 
skie, w pracowniach krawieckich war- 
kot maszyn, gwałtowne mierzenie kostiu- 
mów. W perukamni, rosną modne fioki 
tiurniurowe, w malarni rodzą się tape- 
towe wnętrza Bałuckiego, ma które pa- 
trzy ironicznie nowoczesność szkolna 
„Szczeniaków“. — Na scenie panuje nie- 
podzielnie gorączka ostatnich prób. 

Wśród tego gwaru i ruchu, w mrcoz- 
mych ciemiach kulis, kryje się niewidzial- 
ma Władczyn:-Sztuka. 

Nieśmierle!ne jej serce drży w oczeki- 
waniu uderzenie w „wielki gong“. Wie, 
że wcześniej, czy później, musi to nastą- 
pić. Wæ, że Fredro, Bałucki, Szamiaw- 

iq — to stopnie, prowadzące, do wielkie- 
go cłtarza. 

Władczyni patrzy badawczo w twarze 
ubslskiej drużyny aktorskiej. Uśmiecha 
się do młodych i wudzi, iż nie prawdą 
jest utarte twierdzenie, że nie ma teraz 
zapału dia niej — a w oczach starszych 
i nawet tych steranych już życiem prag- 
nienie zespolenia sę z nią — jest silne — 
budzi wiarę i pewność w jasną przyszłość 
teatralną. 

Idzie Władczyni marocznymi korytarza- 
mi tam, gdzie jej główna kwatera — idzie 
na Scenę. Tu niewidzialna będzie czekać 
dalej, aż spełni się to, co ją wywołało 
z ukrycia... 

Aktorzy, choć często robią wrażenie 
„niesfornych niederostków, 'ub pustych, 
lekikcm vślnych zjadaczy chleba — choć 
między sobą mie żonglują wielkimi słowa- 
mi, czują obecność tej, której zaprzedali 
życie. 

Objawia się to często, 'w sposób niemal 
dziecinny: rzadko który aktor, przejdzie 
przez scenę z hałasem — nawet kiedy sę 
na niej nie nie dzieje — przez scenę „dzie 


się podświadomie na palcach. — A niech 
tylko ktoś spróbuje stać na scenie w ka- 
peluszu — największy cynik z oburze- 
miem krzyknie: — „Proszę zdjąć kapelusz 
— to Scena!“ 

Zdawałoby się: Śmieszne — a jednak 
tkwi w tych drobiazgach mie tak zwane 
„dobre wychowanie“ — ale coś z posza- 
nowania, z kutu. 

Obserwują życie teatru statystujący w 
sztukach uczniowie szkoły dramatycznej 
i zaczynają rozumieć, że prymitywnym 
obowiązkiem, podstawową racją istniemia 
aktora jest to, by głębiej czuł, więcej wi- 
dział, bysirzej jpojmował, mocniej i barw- 
miej wyrażał, niż inni jego współczęśni, 
którzy przynoszą mu materiał swych czy- 
nów, typów, przemian. Być aktorem — 
aktorem „prawdziwym“ — nie znaczy tyl- 
ko: mieć talent, czy zdolności — duszę 
czy sence — ale to znaczy: mieć, oczy, rę- 
ce, stopy — pracowite, spragnione, Świa- 
dome — zdolne czuć widzieć. czerpać, 


przetwarzać, 
Materiał uczniowski szkoły lubelskiej 
zdaje się już to rozumieć — i może tym 


się tłumaczy to, że naprawdę kochają Sło, 
wo i czują jego wartość. 

Na warsztacie szolnym, ¡po fragmen- 
tach festiwalowych Irydiona, „Pana Ta- 
deusza* i „Marii Stuart“ — mogły się już 
z całym rozmachem ukazać nietylko dze- 
ła rodzime, ale i Rostand, Schaw, Oscar 
Vilde, Ibsen... A warto zobaczyć, z jak'm 
oddaniem pochylają się nad tymi praca- 
mi głowy młodych zapaleńców. 

Ale, wracając do teatru trzeba jeszcze 
wspomnieć. że, jeżeli czasem zarzuca się 
braki czy niedociągnięcia repertuaru, 
zwłaszcza współcze.nego, należy zauwa- 
żyć, ż8 współczesna nasza literatura dra- 
matyczna — materiału tego, pojztego w 
sposób najrozieglejszy, dającego się roz- 
wiązać scenicznie zajmująco — nie daje. 

Treść życia, któreśmy dopuero co prze- 
żyli i przeżywamy, jest znacznie moenie j- 
sza, bogatsza. Być może, że najbliższa 
przyszłość ukaże ją nam w formie nowej, 
głębszej, pełniejszej. Może nasz przełom 
dziejowy, przejście od śmierci do życ a — 
wagą swoją, doniosłością cgólnej prze- 
miany zapłodni literaturę dramatyczną, 
wzbogaci scenę polską, nabierze do płuc 
wounego powietrza, stworzy jak.ś nowy 
repertuar, nowy teatr. Zanim to jednak 
nastąpi, będziemy dalej sięgać do sta- 
rych, niezawodnych Źródeł... a podobno 
mamy w perspoztyw.e nie byle jazie... 
pełne czaru, krystaliczne, które mogą 
podnieść wartość naszego teatru wyso- 
ko i dać nie byle jakie przeżycia i emocje: 
SZEKSPIR! — Aż skrzypi pióro aktorskie 
dreszczem niezwykłej iremy pisząc to ma” 
łe a tak wielkie słowo. I ręczę, że każdy! 
aktor, i ter mały, i ten wielki, i ten kpianz, 
i ten pięzwoduch, i nawet frazesowicz — 
į ten co „leci“ na gażę — i ten co poluje 
ma rolę — i ten spragniony, niewyżyty 
i tem staramy, pozcrnie bez zapału — każ- 
dy odczuje świąteczne brzmicemie tego na- 
zwiska, każdy zapragnie w danym mo- 
mencie stać się istotną czastką teatru — 
ucieleśn'eniem  Szepkspirowskiej myśl, 
Szekspirowskiego słowa. 

Oby tylko to słowo, istctnie stało się 
ciałem. — Tego należy serdecznie życzyć 
i Teatrowi i Publiczności i aktorom lu- 


belskim. 


Irena Ładosiówna. 


Są tacy, którzy twierdzą, że o rze- 
cząch wielkich woino mówić lub pisać w 
sposób ściśle określony, ale zawsze dostcj- 
ny. Jeżeli jednak zgodzimy się, że każda 
reguła ma swoje wyjątki, przyznamy, żeo 
spraw.e wielkiej, jaką jest niewątpliwie 
teatr, wolno ozasem pisać stylem bezpre- 
tensjonalnym, a mawet wręcz lekkim, f2- 
lietonowym. 

W taką felietonową formę ubrała Ire- 
na Ładosiówna nie tylko szereg intere- 
sujących uwag o życ teatralnym Lubli- 
na, ale i swój usobisty stosunek do tea- 
ru. Zacznijmy yd tych pierwszych, sko- 
ro one z natury swojej bardziej do dy- 
skusji się madają i dyskusję tę wręcz pro- 
wokują. 

Kto nie ogranicza się do bywamia w 
teatrze w celach wyłącznie rozrywko- 
wych przyznając mu jedynie charakter 
bawiący, ale rozumie i docenia dwa inne, 
szczytniejsze zadania teatru, jakie wystę- 
pują w jego aspekcie kształcącym i wy- 
chowawczym,  sublimującym odbiorcę 
sztuki teatrainej, odbiorcę nawet przy- 
godnego, — dla tego nie jest rzeczą tru- 
dną określić dorobek Teatru Miejskiego 
w pierwszej połowie bieżącego sezonu. 
Poprzez zaś ten dorobek łatwo jest naz- 
wać sam teatr. Dobór utworów wysta- 
w.omych do tej pory (wymicnia je Ła- 
dosiówna w swoim „Felietonie*) domaga 
się określenia naszego tearu jako teatru 
par excellence mieszczańskiego. 

Nie ma, oczywiście, w tym określeniu 
ani cenia intencji pomniejszania wartości 
i obniżania poziomu naszego Teatru. 
Wszelka bowiem dyskusja na temat tzw. 
linii repertuarowej staje się bezprzed- 
miiotowa, skoro Lini. takiej mie znajduje- 
my właściwie w żadnym z naszych współ- 
czesnych teatrów. (Może tylko w teatrze 
Śchiliera?). 

Pozcstaże tedy próba odpowiedzi na 
pytanie, czy dotychczasowy repertuar był 
wymikiem zjawisk tkwiących w samym 
Teatrze czy też przyczyny jego tkwiły por 
za Teatrem. Czyściową odpowiedź na to 
pytanie daje świadomie, a może podświa- 
domie, Ładcsiówna, jeden z motorów na- 
szego życia teairalnego, pisząc: 

„Karmawał — pomyślał Różycki i po- 
stanowił: Trzeba prowadzić „Dom 
otwarty”! — Niechaj wszyscy się we- 
seią, a przede wszystkim młodzież..." 

W tym stanowisku wobec „Domu 
otwartego“ Baiuckiego tkwi pierwszy 
punkt prowokujący dyskusję. W wymie- 
nionej bowiem komedi: Bałuckiego jest, 
niewątpliwie, pewna vis comica, 
choć wcale miewybredna, posiada kome- 
dia i pewne walory artystyczne w sens'e 
artyzmu sui generis, jeśli zgodzi- 
my:się z Sarcey'em, że talentu po- 
trzeba, aby napisać sztukę żywą, — ale 
młodzieży „przede wszystkim“ wybitnej 
przysługi wychowawczej „Don otwarty”, 
jako widowisko oddać nie może, przeciw- 
mie: może jej przynieść pewną szkodę 
moralną. 

Zgodzić się natomiast można ze stano- 
wiskiem Ładosiówny, która tak formu- 
łuje dotychczasowy dorobek i na bliższe 
zamiary Teatru Miejskiego: „I tak oto w 
sposób nieco frywolny, mamy repertuar 
teatralny, mniej więcej do jakiegoś kwiet- 
nia“, a więc: do wiosny. (Skojarzyła mi 
się miefortunna powieść pł: „Byle do 
wiosny“). A co dalej? Sezom skończy się 
w sierpniu, do którego od kwietnia — 
pełne tnzy miesiące. Czyż by przygodność 
w polityce repertuarowej przejawiała się 
i w kwartalnym jej planowaniu? 

Czuje te obickcje Ładosiówna, skoro 
szuka powodów, dła których „zarzuca się 
teatrowi braki czy niedociągnięcia reper- 
tuaru, zwłaszcza współczesnego”. I zno- 
wu zgodzić się trzeba 7 uwagami autorki 
„Foelietonu*, że „współczesna nasza lite- 
ratura dramatyczna materiału pojętego w 


Fredro „Par Jowialski", scena zbio- 
rowa z aktu ll-eco ołwarcie sezonu 
1946/47 w Tectrze Miejskim w Lubinie 


sposób najrozleglejszy, dającego się mow- 
wiązać scenieznie zajmująco — nie daje“ 
Istotnie, trudno jest wskazać taką sztukę 
współczesną, która zadowoliłaby pod 
każdym względem. Nie jest tedy rzeczą 
przypadku, że tacy znawcy teatru jak 
Szyfman czy Szyller sięgają do rzeczy 
najdawniejszych. Ten do Słowackiego, 
tamten do Wojciecha Bogusławskiego. 
„Papugi“ i Wielkanoce* nie zadowalają. 

Do tych „starych, niezawodnych 
źródeł“ tęskni — jak wyznaje Ładosiów- 
na — i Teatr lubelski. Marzy mu się — 
Szekspir. Ten wielki Szekspir, do którege 
wzdycha każdy aktor, bez względu na 
skalę swego przygotowania i możliwości. 
W płomiennych słowach o tęsknocie zes- 
połu Tealru Miejskiego za Szekspirem 
tkwi podstawa do rozgrzeszenia naszego 
Teatru dla tych, którzy wymagją od 
niego czegoś więcej, aniżeli „Ostrożnie, 
świeżo malowane“ czy nawet znakomity 


spektakl „Przyjaciel nadejdzie wieczo- 
rem“, — skoro „Pan Jowialski* był 
a „Adwokat i róże* będzie wynikiem 


sięgnięcia do starych, niezawodnych źró- 
deł. Wyrazić należy przy tym głęboką na- 
dzieję, że, jak „Pan Jowialski“ nie był, 
tak i jubileuszowe widowisko „Adwoka- 
ta i róż“ mie będzie wynikiem „w sposób 
nieco frywolny* skampomowanego Teper 
tuaru. 

Nie będzie tak tym bardziej, że cały ze- 
spół Teatru z samą Ładosiówna, jako je- 
dną z jego postaci czołowych, swój sto- 
sunek do zadań teatru określa w sposób 
poważny, wykazujący — poza rzetelnym 
przygotowaniem do zawodu — głęboki 
kukt dla teatru i pełne zrozumienie jego 
jstobnych zadań. Piętnzy się przed na- 
szym zespołem laki ogrom trudności, 
wszelkiego rodzaju, że najbardziej zjadł- 
wego i najbardziej wymagającego kryty- 
ka zdumienie często ogarnia, kiedy wi- 
dzi, jak oni te trudności pokonują i mimo 
nie utrzymują się na poziomie jednego z 
najlepszych teatrów w Polsce, jeśli nie 
pod względem repertuaru, to w każdym 
razie pod wzgięden artystycznego wyko- 
nania utworów, które — z takich czy in- 
mych powodów, od nich samych «często 
niezależnych — biorą na swój arystycz- 
ny warsztat. 

Uwagi na lemat poczynań Teatru Miej- 
skiego nie byłyby pełnym oświetleniem 
życia teatralnego w naszym mieście, gdy- 
byśmy pominęli lubelską Szkołę Drama- 
tyczną. Rozumiała to pisząc swój „Felie- 
ton teatralny“ Ładosiówna, choć jej ja- 
ko dyrektorce tej szkoły pisać o tym nie 
było zbyt zręcznie. 

Nawiązując do uwag  Ładosiówny 
stwierdzić należy ma wstępie, że autorka 
uwag usirzegła się jpłytkiego samochwal- 
stwa i poczynania własnej szkoły potrak- 
towała — przy wielkim do niaj sentymen- 
cie — Sine ira et studio. Do 
brych aktorów wychowa szkoła, której 
dyrektorka sama wyznaje i w uczniów 
swoich wpaja zasadę, że „być aktorem 
— aktorem „prawdziwym“ — mie znaczy 
tylko: mieć taient czy zdolności, duszę 
czy serce, ale to znaczy: mieć oczy, ręce, 
stopy -— pracowite, spragnione, świado- 
me — zdolne czuć, widzieć, czerpać, prze- 
twarzać.* 

Jeśli się tak podchodzi do przyszłego 
pokolenia, wolno mieć nadzieję, że wy- 
chowa się aktorów „prawdziwych“, dla 
których szczyty sztuki aktorskiej, dla 
których artyzm nie będzie rzeczą niecsią- 
galną. Wychodząc ze słusznych założeń 
idcowo-wychowawczych, z pełnym pra- 
wem pozwala Szkoła Dramatyczna uoz- 
niom swo m kształcić się į wychowywać 
na szczytowej twówczości dramatycznej 
wielkich Lwórców, rodzimych i cbeych. 

Rezultaty takiego kierunku szkoły mie- 
liśmy sposobność oglądać. iNe były one 
jeszcze pełne, świadczyły jednak, że ogó- 
łem biorąc lubelska Szkołą Dramalyczna 
znajduje się na właściwej drodze. Jeżeli 
z obranej drogi nie zejdzie a w czasie jej 
odbywania nie odrzuci pewnych rad, 
choćby przykrych ale najżycziiwiej u- 
dzielanych, osiągnie owoce pełne, współ- 
mierne z kwalifikacjami jej: nauczycieli 
i zdolmościami jej uczniów. 


Stanisław K. Papierkówski 
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Książki o Śląsku 


— Dr Marian Tyrowicz „Polski Kon- 
gres Polityczny we Wrocławiu 1848 n.“, 
Kraków 1946, str. 110. 


Ta cenna ściśle naukowa praca znanego 
badacza przeszłości dra Mariana Tyro- 


wicza maibiera w malszych czasach cech 
aktualności. Autor wyzyskał 12 rękopi. 


sów Biblioteki X. X. Czartorysk ch w K a- 
kowie. Wykaz źródeł i lit.ratury druko- 
wanej liczy, poza pięcioma tomami Pol- 
skiego Słownika Bicgraficznego, 21 poz. 


zjazd polityków polskich we Wrocła- 


wiu w pierwszej polowie maja 1848 roku 
miał doprowadzić do uformowania rządu 


polskiego, którego zasięg objątby ziemie 
trzech zaborów. Pomimo doniosłości obrad: 
tego (kemaresu dla sprawy pelekiej, ni'e 
zwrócono nań w świecie naukowym bacz- 
mniejszej uwagi. Pisze autor we wstępie: 
„Atoli kongres polski we Wrocławiu po- 
został sprawą drugorzędną, fragmentem 
należycie nienaświetlonym, często zgoła 
pom'nięjjym nawe: bam, gdziie byśmy wła- 
śnie spodziewali się dowiedzieć o nim bit- 
szej prawdy (szczególnie w monografii 
Józefa Feldmana: „Sprawa polska w ro- 
ku 1848“). Można Śmiało powiedzicć, że 
ten arcyciekawy kompleks faktów i splot 
poglądów — nie zdobył sobie w h'storio- 
grafii naszej nie tylko pozycji odrębnego 
rozdziału, ale nawet podrozdziału. Trak- 
towano go epizodycznie i marginalnie, co 
— rzecz jasna — zrodziło sprzeczną Oc8r 
mę, rozbieżne zdania co do genezy i autor- 
stwa poszczególnych koncepcji, wreszcie 
bardzo różne co do bogactwa szczegółów 
obrazy jego przebiegu”. (str. 9—10). 


Omawia autor genezę zjazdu, precyzu- 
jąc rolę i znaczenie w pracach przygoto- 
wawczych: — gen. Henryka Dembińskie- 
go, Antoniego Zygmunta Helcla, Alek- 
sandra hr. Wielopolskiego, ks. Adama 
Czartoryskiego. Na losach kongresu wro- 
cławskiego, obradującego w maju 1848 r., 
zaciążył konflikt pomiędzy krajem a emi- 
gracją. Do rozbicia zjazdu przyczyniły się 
starcia obozów, konserwatysików i demo- 
kratów. 


Na Kongresie brakowało tylko przed- 
stawicieli tej ziemi śląski.jj na której 
zjazd się odbywał. W miesiąc po Kongre- 
sie w przedłożonym przez Stelmacha me- 
moriale zaznaczono, Że przez „spojenie 
łosów Śląska z losami Polski spodziewają. 
się Ślązacy wszystkich) konsttytucy mych 
swobód jako to: wolności wiary. swobod- 
nej prasy. równości w ob'iczu prawa tak 
użytego, jak przyrodzontgo, więc zniesie- 
mia pańszczyzny...“ -Autor czyni słuszną. 
uwagę: „Szczegół godny zaznaczenia i wy 
kazania, jag myśl regionalnej śląskiej ro- 
lityki zoiegała się z tendenc'iami dem- 
kracji ćwczesn.j i jak słabo interesowa 
ła się tym problemem kierująca elita pol- 


ska, zachowawcza i postępowa." (str. 68). 

Kongres Wrocławski celu obrad, ufo:- 
mowania rządu polskiego, nie zrealizował. 
Nie by: jednak bezowocnym. W walce 
dwóch obozów blok konserwatywny po: 
niósł kięskę. Przystąpił atoli do pracy or- 
ganizacyjnej. Demokracja emigracyjna 
pezeniosła racisk z wychodźstwa do kra- 
ju Ciekawą mozwrawę kończy auier zda- 
niem: „Niecckończona lekcja wrocławska 
nie poszla na marne", 


— Dr Bronisław Kocowski „Dru- 
karstwo polskie na Dolnym Śląsku". Wro- 
cław. Sierpień 1946 r., str. 23. 


Zarys tem obejmuje pmzegląd dru- 
karzy i drukarni we Wroclawiu (od 1475 
mciu), Qleśzhoy, Legnicy (cd  pikmw- 
szych  dhzlleslięcjoeci XV wieku), Gio- 
gowie (od 1608 r.), Bnzegu (xd 1611 r.), 
Zgorzelcu (od drugiej pzłowy XVI w.). 
Przewijają się przed czyteln kiem nazwi- 


ska drukarzy: Kaspra Elyana (1475 — 
1483), Konrada Baumgart na  (1505—- 
1506), Adama Dyona (od 1518 do lat trzy 
dziestych wieku XVI), Kaspra lLyb.sza 


(1520—1540), Andrz.ja  Winklera (od 
1538 r.1, Kryspina S-charffenbe ga i jego 
syna Jana, a od r. 1589 wdowy pa tym 
synie, Jerzego i syna jego również Jerze- 
go Baumannów, Karola Wilhelma Grassa 
(od 1748 r.), Jama Auguńa Barha (od 
1799 r.) i wilu innych we  Wrociawu. 
W Oleśnicy działali drukarze: Kasper 
Richter, Jan Bósermesser (1605 —1639), 
Jan Zayffert (1642—1669), Gotifryd Wel- 
cher (1734) i inni; w Leancy: Simprecht 
Sorg, Mikołaj Sartorius i in.; w Głogowie: 
Joachim Funck, Wigand Funck, Erazm 
Rosner i in. 

Losy drukarni i druków dolno śląskich 
wiążą się z przebiegiem ruchu różnowier- 
czego na tych ziemiach. 

Z druków śląskich na szczególnicjsza 
uwagę żasługują: z druków wrocławsk ch: 
„Statuta synodalia episcoporum vratisla- 
viensium' (1475) z przytoczonymi w tek- 
ście modlitwami w jęz. polskm „Ojcze 
nasz“, „Zdrowaś Maria"i „Wierzę w Bo- 
ga“, „Biblia Jakuba Wujka“ (1740—1771 
rok), Jan Amos Komeński „Świat malo- 
wany..“, Andrzej Maksymilian Fredro 
„Przysłowia mów potocziych“, Jerzy Sa- 
muil Bandtkie „Wyobrażenie krótki dz.e- 
jów Królestwa Polskiego“; z druków in- 
nych miast: w Oleśnicy: Jerzy Bock, archi- 
diakon oleśnicki, „Nauka domowa na pa- 
miątkę wesela utściwego a pracowitego 
Adama Hilbriga, Pana Szwagra mego“ 
(1670), Adam Idacjusz ,„Dyszkurs o dob- 
rych uczynkach'* (1687). 


Wniosek końcowy autora brzmi: , „Po- 
lonica" Doln.go Śląska są niezbitym do- 
wodem jego polskości“, 


Aleksander Kossowski. 


Francuskie wydawnictwa . 


Książnicy „ATLAS” 


Koniec roku 1946 przyniósł romanistom 
kilka starannie wydanych pozycji wydaw- 
niczych Książnicy „ATLAS“, którym war- 
to kolijno poświęcić kilka słów oceny. 

„Le Roman de Tristan et Isxcut* w opra- 
cowaniu J. Bedier, zmakomitego znawcy 
starofrancuskiej literatury wprowadza mło- 
dych ozytelmków w sam-ceiyck' walt 
baśni í leg.nd, opowiadanych średniowie- 
cznym słuchaczom przez bretońsk'ch har- 
fiarzy, lub przez francuskich „truwerów”. 
Pierwotny poemat o Tristanie i Izoldzie za- 
chował się jedynie w kilku krótkich uryw- 
kach, a następnie rozpowszechniony po ca- 
łej Francji w formie powieściowej — na- 
leży do słynnego „cyklu bretońskiego'* we- 
spół z „Percevalim* i  „Opowieściami 
o Królu Arturze i dwunastu rycerzach 
Okrągłego Stołu". Te dwa ostatnie utwo- 
ry oparte są na motywach chrześcijańskich. 
„Powieść o Tristanie i Izoldzie" wprowa- 
dza nas w przedchrześcijański świat buj- 
nej wyobraźni Celtów, wspólny dla Bretoń- 
czyków, Irlandczyków i Szkotów, w któ- 
rym wielką rolę odgrywa pierwiastek cu- 
downości, czarodziejstwa i magii. Spotka- 
my tam bohaterów, obdarzonych nadludz- 
ką mocą, zwierzęta, obdarzone ludzkim ro- 
zumem, cudowne źródła i czarownice, wa- 
rzące w tajemniczych grotach napój wie- 
czystej miłości, „lubczyk”, skazujący tych, 
którzy go spróbowali na miłość aż do gro- 
bu, a nawet i poza grób. Pleśń o Trista- 
nie | Izoldzie stanowi nie tylko piękny za- 
bytek średniowiecznej literatury bretoń- 
akiej, jest ona jednocześnie odległym, lecz 


żywym echem wierzeń i zapomnianej kul- 
tury staroceltyckiej. 

„Le mariage de Figaro“ — komedia mie- 
szczańska Beaumarchais'go, wystawiona 
po wielu trudnościach poraz pierwszy 28 
kwietnia 1784 r. wprowadza nas w końco- 
wy okres „ancien regime'u", który przez 
błędy niedołężnych rządów Ludwika XVI 
i jego poprzednika, przez egoizm arysto- 
kracji francuskiej — chyli się nieuchronnie 
do katastrofy wielkiej r.wolucji. „Małżeń: 
stwo Figara“ nie jest pierwszym krokiem 
Beaumarchaisgo w dziedzinie teatru — 
stanowi ona właściwie dalszy ciąg pierw: 
szej komedii autora — „Cyrulika Sewil- 
skiego”, wydanej w r. 1772. Beamarchais 
nie był zawodowym literatem, traktował 
on swe pisarskie wyczyny jako „eny wypo- 
czynek' w swym burzliwym życiu. Czemu 
zawdzięczać należy niezwykłe powodzenie 
tej komedii, przerobionej następnie przez 
Mozarta na operę pt. „Nozze di Fi- 
garo“ (libretto Włocha da Porte)? 

Niewątpliwie o sukcesie tej komedii de- 
cyduje tu świetny humor autora, czym od- 
cina się ona od twórczości innych autorów 
XVIII w. 


W wieku tym bowiem utwory literackie 
noszą przeważnie piętno powagi rozważań 
społeczno-politycznych, a za objawy zdro- 
wego humoru trudno uważać chyba zgry- 
źliwe satyry Voltaire'a. 


Zasadniczym więc celem Beaumarchais“ 
go było przywrócenia literaturze francu- 
skiej azczerej, nieskrępowanej wesołości 


i właściwego Francuzom humoru, przyga- 
szonego ciężarem gatunkowym poważnej 
sytuacji poltycznej i narastających kon- 
fliktów społecznych. 


Żywe ich odzwierciedlenie znajdujemy w 
„Małżeństwie Figara“, symbol dochodzące- 
go do głosu „stanu trzzciego*, którego 
symbol m jest tytułowy bohater komedii. 
Trumf Figara nad hrabią Almawiwa — 
to zapowiedź zwycięstwa ludu nad arys'o- 
kracją, to zachęta do rewolucji, która mu- 
si się udać. Arystokraci, oklaskujący w 
Komedii Francuskiej sztuki Beama"chais* 
go nie zdawari sobie sprawy, Mż ok ankua 
wlasny pogrzeb. Natomiast przedstaw c'e- 
“la stanu trz ciego, obecni na przedstawie- 
n'u, zdawali sobie sprawę z własnej sły. 
Byli on! pewni, że dożyją chwili upadku 
„ancicn regimeu' i dojścia do władzy lu- 
du. -— H'storycrma jakoby kontynuacią 
utworów B'aumarcha's'go jest dramat Ro- 
main Rolland'a pt. „Le Jeu de I'Amour et 
ds la Mort“, który wprowadza nas w rza: 
sy w'slk'ej rewolucji i w tragiczny okres 
„terroru. 


Akc'a dramatu rozgrywa się właśnie w 
tym najkrwawszym momencie terroru w 
chwili dojścia do dvktatorskiej wmdzy 
Komitetu Ocazlena Publ'cznego i bezwzęlę- 
dnsi wa'k' kluhów politycznych, w któ~“ej, 
po kolejnym trumfie i upadku „żimon- 
dystów' i Górat do władzy dnchodza Ta- 
kob'ni i utrzymują ją od r. 1792 —94 dzięki 
swym czowwvm przedstawicielom: Danto- 
nowi i Maratow:i. 


— Ksążsczka Karoja V:ldrac'a pt. „Dé 
couv'r'es* — „Odkrycia* w cprocowaniu 
Anny Garnyszowej wnrowadzaą czytelnika 
w życie „szarego człowieka“. Tako posta, 
i ceniony dramaturg potrafił V'ldrac z ar: 
tyzmem odmalować trosk’ i radości ludzi 
ciężkiej pracy. którzy z pogodnym uśmie- 
chem i humorem wychodza na spo*kanie 
nie zawsze wesołego i lekkiego życia. Na 
czym. polegają „odkrycia“ Karola Vil- 
drac'a? Przedewszystkm na prz tworze- 
niu szarej rzeczywistości przez pryzmat 
uczucia i poezi. Kocha on tych swoich 
„malrczk:ch* bohaterów dnia codziennego, 
o wybrudzonym. spoconym ubraniu i czar- 
nych, spracowanych rękach, współczuje ch 
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trudom, a w każdym z nich odkrywa wiel- 
ki. skarby ducha: szlachetność, uczynnośń 
i chęć przyjścia z pomocą bliźniemu. „Od- 
krycia“ Vldrac'a odkrywają przed naszy- 
mi oczyma nieznany nam Paryż świata 
pracy w jego najszlachetniejszych przeja- 
wach. 


— Pierwszym po wojnie podręcznikiem 
języka francuskiego dla celów handlowych 
i kursów dla dorosłych jest wydana przez 
Ksiażncę „Atlas, a zatwierdzona przez 
Minist'rstwo Ośw'aty pismem z dnia 18. 
XII 1945 r. książka prof T. Jungmana p.t. 
„M faut apprerdre le français“, Jest ta 
ksążka na prawdę nowocz sna į wartościo- 
wa zarówno ze wzglęcu na jej układ, jak 
i dobór tekstów i czytanhek, Całość podrę- 
czn'ka skonstruowana jest w ten sposób, 
że wymaga od samgo poczatku nauki, 
czynnej postawy zarówno nauczyciela. jak 
i uczm'a. Autor w oparciu o metodę bez- 
pośrednią i konwermacvjną wnrowadza ucz- 
n'a odrazu w czysto francusk'e zwroty i w 
język potoczny. Już w pierwszych t0-c'u 
lekcjach vczeń znajdzie planowo zebrany 
materał leksykalny, dający dobrą pods'a- 
wę do rozmów k i d'alosów. potrzebnych 
w codziennym użyciu. Poniżej treści wła- 
śc'wej lekcii prof. Jungmam podaje zesta- 
wine elementów gramatycznych, a dalej 
pytan'a i ćwiczenia językowe. 


Wartość ks'ążki podnoszą ilustracje i fo- 
tografie umiejetnie dobrana, fotomontaża 
oraz  meprorukcie  chnrakterystyczn"ch 
osłosz”ń i reklam francusk'ch. Szazegól- 
nie bogato ilustrowany est dimat hanto- 
wy i turvstvcznv. Po włeśowej tresci książ. 
ki nas'ęnuje nador przeirzyście ułożona 
gramatyka z objaśnieniami polsk mi, 
a ostatnią częścią nowego podręcznika jest 
słowniczek francusko-polski, 


„Il faut apprendre 1 francais" stanowi 
w dziedzinie wvdawn.'czej podręczn'ków 
francuskich pozvcię poważną. pożyteczny 
i piękna. niewatpl'wie w naibiiższym cza- 
s'e ukaża się dalsze części tej ksążki na 
co z ni c'erpliwością czekać będą zarów- 
no nauczyciele języka francuskiego, jak. 
i uczniowie. 


Aleksander Serafin 


Piewca bohaterskich lotów 


Znany już przed woną z wedrówrk 
swych no Brazyl'i, Kanadzie, Madagaska. 
rze i Afryc południowej, Arkady Fiedler, 
przeobraził się w czasie ostatniej wojny w 
p'erwszorzednego „reportera“ wyczynów 
polskich, brytvisk'ch i czeskich myśliw- 
ców. strzegących dostępu do stolicy Wiel- 
kici Brvten'i szarańczy niemieck'ch bom. 
bowców Ostatnia jego ksiażka. znana zre- 
sztą dobrze z miniaturowego, fotograf'cz 
hego wydania i setek maszynowych odvi- 
sów Polski podziemnej już w czasach ok't- 
paat. starnut w domobzu wnderyniozum no- 
wej Polski jedną z 1ajpiękniejszych pozy- 
cji.1) 

Wśród wielu walorów tego orvginalne- 
go pod każiym względem „reportażu z po" 
wietrza“ podkreślć należy przede wszvst- 
k'm trzy zasadnicze jego wartości, trzy po 
ważne osiągnięcia autora, które poczytane 
mu będą w najnowszcj literaturze polskiej 
jako trwałe pióra polskiego zdobycze 


Pierwsze i najbardziej emocińonuiące — 
to siła zobrazowania nanowietrzn' go Świeta 
lotnictwa, jego nicpojętych dla chodząceso 
po ziemi człowieka nadobłocznych wzlo 
tów, oszałam'ających wyścigów, hohnter- 
sk'ch walk. z jakimi nie masz porówt.anix 
w dziejach batalistyki świata od stan żyt- 
ności i średniowiecza po najnowsze wymy- 
sły techn'ki wojannej na lądzie i mórzu 
Arkady Fiedler umiał się tak wżyć w ten 
trzeci żywioł terenu wojennego, jakina jest 
powietrze, że w opisach ego przeżywamy 
do najsubtelniejszych drgnięć myśli, uszu- 
cia i nerwów, tę n'eprzebraną gamę Jicho 
wych napięć. jakich nie potrafią okicsi'e 
żadnym językiem i najprzedniejsi mistrze 
lotnictwa. Przeżywają oni je gdzieś wysc- 
ko, pod słońcem, w ckmurach i poned ni- 
mi, w bojowym szale zmagania się z wra- 
giem, w błyskawicznych pościgach jasx<51- 
czego lotu, w tragicznym ratowaniu się 1.3 
spadochronach. Tęgich opisywaczy 9^- 
wietrznego życia lotników mamy już sporo 
w literaturze świata, nie wyłączając i ^a- 
szej (Meissntr np.), żaden z nich jeżnak 
nie może się pochwalić taką głęccm:, 
i wszechstronną wnikliwością w ten nawy 
świat człowieka, wraz z jego przyrodą 
i techniką, mechaniką i strategig, p:ycho- 
logią i filozofią. 


Skonstatowanie tego faktu w os'ągnię- 
ciach Fiedlera wprowadza nas równuczzś- 


1) Arkady Fiedler — Dywizjon 303". 
Wyd. Spółdzielni „Czytelnik“. Druk. Naro 
dowa w Krakowie, maj 1946, str. 152 
z oryg. ilustr. 


nie i do drugiej wielkiej warno! jego dlz'e- 
ła, — osiągnięcia czysto literacko-ar*tysty- 
cznego, — pod względem języka i stylu, si- 
ły wypowiedzenia się. obrazowania, Jdczu- 
cia i oddziaływania na czytelnika. I tu po- 
kazał autcr „Dyw'zjonu 303“ ostrze lwiego 
pazura, jako pisarz i poeta. Na jakiejkol- 
wiek stronie otworzyć jego książkę, wszę- 
dzie roi się od tak uderzających swym p'ęk- 
mem obrazów, od tak porvwających w 
swym żywiołowym ruchu Scen, od tak sil- 
nych, a prostych w swym wyrazie op'sów, 
od tak głęboko odczutych wzruszeń. że z ca- 
łą rozkoszą wracamy do nich i odczvytuje- 
my je po kilka razy. W mistrzowski też 
sposób łączy Fiedler w tym swoim „repor- 
tażu“ materialną stronę przectrieru z iego 
zakul'sową potęgą ducha, z jego poezją. 
i malarstwem, z jego swoistym mistycyz- 
mem i religią. 

I trzecie wreszcie osiągnięcie — to to, 
które autor przypisuje samym lotnikom 
polsk'm, — wirlk'e osiągnięcie propaga"do- 
we wobec Polski i zagranicy. Nam stawił on 
przed oczy niem'ertelność polskiego junac- 
twa i polskiego patriotyzmu, mimo całej 
naszej degrenmgolaty wojennej 1939 r., mi- 
mo zmażdżen'a Polski potwornie skon- 
struowanym czołgiem okupacji niemieckiej, 
mmo tak powszechnego obniżenia poziomu. 
kultury, etyki i moralności w naszym spo- 
łeczeństwie. — Obcy otworzył oczy na 
rolę Polski w zbiorowym dziele wyzwole- 
mia Europy od hitleryzmu — na pełną ofiar- 
ności i poświęcen'a walkę ekip po!sk'ch 
myśliwców. co prześcignęła w bohat rstwie 
swych sojuszników, —na decydujący udział 
naszej powietrznej młodzieży w słynnej 
„battlo of Britain 1940“, co rozstrzygnęła 
o losach wojny. I w tym bodaj leży naj- 
większa zasługa Fiedlera, Jest ona nieja- 
ko pisanym po literacku protokółem reha- 
bilitacji armii polskiej po klęsce 1939 r. 

Polski myśliwiec istotnie — jak zresz- 
tą i piechur pod Monte Cassino, czy na 
piachach Afryki—był wówczas „natchnie- 
niem świata“ i Fiedler miał szczęście ująć 
to natchnienie w najwytworniejszą formę 
literacko-artystyczną, bez cienia megalo- 
manii czy samochwalstwa. Ból, wstyd i hań- 
ba — nie dla nas, ale dla tych, co ordery 
wieszali na poszarpanych piersiach ppl- 
skich lotników, — że dzisiaj to „natchnie- 
nie“ tak spowszedniało, iż mogło się zmie 
nić w pojęciu niektórych czynników wiel- 
kiego Zachodu w koniunkturalne współczu- 
cie dla „nieszczęśliwych Niemiec", w ubli- 
żające cieniom tysięcy bohaterów kompro- 
misy z upodlonym germaństwem. 


Władysław Dobromilski 


St. 8 


bog NE "EAST 


EA,rT R AL ON A 


W zaczarowanym kręgu 


słowa ojczystego 
(„Od Cyda do żołnierza polskiego" w Teatrze Miejskim) 


Poranek recytatorski p. Surzyńskiego 
wykazał najwyższy poziom artystyczny te- 
go rodzaju widowiska we współczesnym 
życiu kulturalnym polskim. Nie jest to 
typowa recytacja kameralna, operująca 
wyłącznie kunsztem słowa, popartym przez 
gest i mimikę. Jest to gatunek mieszany, 
coś pośredniego między czystym widowi- 
skiem teatralnym a czystą recytacją ka- 
meralną z akompaniamentem muzycznym. 
zestrojenie wszystkich elementów: Słowa, 
gestu, melodii, oprawy kostiumeowej było 
niezwykle szczęśliwe, pełne umiaru i dy- 
stynkcji, świadczące o wysokiej kulturze 
literackiej, estetycznej i teatralnej odtwór- 
cy 

Cały poranek pod względem doboru ME 
terackiego utworów sprawił głęboką ra- 
dość umysłową i estetyczną zebranej pu- 
bliczności, dumnie sięgnął po szczyty lite- 
ratury, zaś układ i kolejność wykazały 
zmajomość psychologii: publiczności oraz 
subtelną troskę, aby utwory o najwyższym. 
napięciu duchowym i amtystycznym nie 
spotkały się już ze zmużeniem. słuchaczy. 
Dlatego cykl romantyczny zastał salę je- 
szcze zupełnie świeżą i godnie nastrojoną, 
przez dwie wstępne recytacje z „Cyda" 
QGorneille'a,do przyjęcia tej perły poranku. 

I tu się okazało, jak szazęślmwy byt po- 
mys} zestrojenia różnych elementów sztu- 
ki dla oddania tej treści wewnętrznej, któ- 
rą przepojony jest romantyzm. Zipamalizo- 
wana niestety w tysiącznych wystąpieniach 
poza romantyczna ukazała się nam tutaj 
w pełni czystego, szlachetnego wyrazu, 
poparta. melancholijnym strojem, efektow- 
nym (lecz pelnym umiaru, i dystynkicji) 
gestem. Niezwykła estetyka i trafność 
pierwszej, wejściowej pozy scenicznej, czy 
to w recytacji „Smutno mi, Boże“, czy w 
„Pożegnaniu” Krasińskiego, czy wreszcie w 
najbardziej wstrząsającej postaci w „Im- 
prowizacji“ odrazu tonowała drogę słowu 
romantycznemu do duszy słuchacza. Cała. 
potęga ideologii romantycznej w nieśmier- 
telnej postaci najpiękniejszego słowa. pol- 
skiego dzięki genialnej wypowiedzi odtwór- 
cy oraz ekspiresji wszystkich elementów 
teatru, niezwykle inteligentnie zastosowa- 
nych przez reżysera, przemówiła do publi- 
czmości z najwyższą siłą i znalazła pełny 
addźwięk, świadcząc maz jeszcze W sposób 
plastyczny i wsrząsający, Że romantyzm 
sprawuje i dzisiaj rząd dusz i że jest naj- 
wspanialszą. i najważniejszą w dzi jach na- 
szej kultury wypowijedzią polskości. Zar 
słuchani w słowa wieszcza, Adama powta- 
rzaliśmy za nim, jak pacierz: 

„Ja kocham cały naród..." 

Norwidowski „Fortepian Szopena“ i „Im- 
prowizacja“ wieszcza Adama to szczyty 
kunsztu i ekspresji recytatorskiej. Docze- 
kał się wreszcie Norwid takiej recytacji, 
która mu otworzyła duszę słuchacza, za 


którą tak tęsknił całe życie, otworzyła mu _ 


dzięki intuicji odtwórcy, który pierwszo- 
planowo podał to, co nas łączyć może z Nor- 
widem, a pewną dziwaczność jego stylu 
usunął w cień. Imi.elekiua:H.m i symbolizm 
Norwida, odpryskujący nieraz silnym rea- 
lizmem jest przytem dla naszego pokolłe- 
nia bardziej dostępny po trudnych dla. czy- 
Łeinika i słuchacza doświadczeniach, peł- 
nej niespodzianek i kaprysów poezji współ- 
cześncj. Wypowiedź „Improwizacji' była 
głęboko przemyślana i opracowana w naj- 
drobniejszym geście ze szczególnym pie- 
tyzmem. Poczynając od wstrząsającej pozy 
wejściowej czuło się w „Emprowizacji”* do- 
stojeństwo rozmowy z Bogiem, stopniowo 
potęgujący się bunk, bezmiar milości. dło na- 
rodu; przeważał nieco tom błagalny. 

Cały ten cykl w głęboko przemyślanym 
stylu artystycznym, w rozlewności uczu- 
ciowej, w umi-jętnie podkreśionym senty- 
mencie, w potędze ideologicznego wyrazu 
stał się najwyższym osiągnięciem p. Su- 
rzyńskiego, jako recytatora. Zakończenie 
-aś tego cyklu fragmentem z Wyspiańskie- 
go, wielkiego epigona romantyzmu, to 


akord, który wstrząsnął publicznością. Za 
chwilę znowu — cóż za skala możliwości 
odtwórczych, co za. ekspresja — oczaruje 
nas i podbije wdziękiem i barwmością tań- 
ców staropolskich i ludowych (kujawiak!), 
jakże wspaniała jest wyrazistość tamecznej 
ochoty poczciwej stodoły. że siła wyrazu 
artystycznego nie zależy od stroju, od 
wszelkich środków zewnętrznych, lecz że 
tkwi w osobowości artysty, świadczy sub- 
telność i umiar recytacji wiersza. Kaspro- 
wicza oraz najwyższa czułość i rzewność 
wypowiedzi poetyckiej o Oświęcimiu; oby- 
dwie recytacje już bez żadnej oprawy Ze- 
wmętrznej. Wśród nadmiaru pospolitości, 
obniżających dostojeństwo dramatu naro- 
dowego, ta recytacja o Oświęcimiu jest nie 
tylko wyrazem wielkiego kunsztu artysty- 
cznego, ale czynem obywatelskim wysokiej 
miary przez to, że ekspresją słowa każąc 
słuchaczowi sięgnąć do samego dna bólu 
narodowego oczyszcza go wewnętrznie po- 
wtórnym, już artystycznym, przeżyciem 
cierpienia. 

Całokształt widowiska wykazuje bardzo 
wysoką klasę aktorską p. Surzyńskiego. 
Szlachetna postawa sceniczia, monumen- 
talność wypowiedzi, kultura słowa i gestu 
(wspaniała ekspresja rąk, uniiejętność po- 
sługiwania się kostiumem, jako lementem 
konstrukcyjnym w grze aktorskiej) predy- 
stynuje go do wielkiego repertuaru klasy- 
cznego. O wrażeniu zaś publiczności mogę 
powiedzieć słowami Norwida właśnie 
z „Fortepianu Szopena”: 

I była w tem Polska, od zenitu 

Wszechdoskonałości dziejów 

Wzięta tęczą zachwytu, 

Polska przemienionych kołodziejów, 

Taż sama zgoła, 

Złotopszczoła... 

(Pozrałciżebym ją na krańcach bytu!...) 

Janina Pliszczyńska 
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Koncerty Filharmonii Lubelskiej 


Pierwsze półrocze sezonu koncertowego Orkiestrą dyrygował na wszystkich oma- 


1946/47 zaznaczyło się w Lublinie znaczną 
przewagą muzyki symfonicznej. Odbyło się 
w tym okresie jedenaście koncertów sym- 
fonicznych, co wobec jednego recitalu for- 
tepianowego i kilku występów chórów star 
nowi liczbę pokaźną. 

Festiwal Sztuki przyniósł nam ważny w 
dziejach miasta fakt otwarcia. Miejskiej 
Filharmonii i dwa uroczyste koncerty. Na 
pierwszym usłyszeliśmy koncert f-moll 
Chopina w wykonaniu Stanisława. Szpinal- 
skiego z towarzyszeniem, orkiestry, oraz 
Polonezy Ogińskiego, Symfoniettę Per- 
kowskiego, a przede wszystkim bogatą w 
regionalne motywy ludowe Suitę Lubelską 
Tadeusza Szeligowskiego. Utwór ten, en- 
tuzjastycznie przyjęty przez publiczność, 
powtórzony został wkrótce na poranku. Or- 
kiestrą dyrygował Zygmunt Szczepański. 


Na drugim koncercie wystąpiła Filhar- 
monia również z muzyką polską. Solistą 
był Stefan Rachoń, który wykonał kon- 
cent  siknzypcowy d-moll Wieniawskiego. 
Uwertura „Jan Kochanowski“ Kurpińskie- 
go i poemat „Step“ Noskowskiego dopet- 
niły program. Niedzielny poranek pofesti- 
walowy był częściowym powtórzeniem 
wspomnianych koncertów z dodaniem pieś. 
ni lubelskich Kolasińskiego, wykonanych 
przez Zofię Massalską. 

Dwa następne koncerty Filharmonii 
wskazują wyraźnie na kierunek pracy or- 
kiestry: na afisz wchodzą klasycy Beetho- 
vem i Mozart. Trzecia (Eroica) i siódma 
symfonia rozpoczynają szereg wykonań ar- 
cydzieł beethovenowskich, kontynuowany 
już stale. Poza symfoniami na program 
złożyły się uwertury: do opery „Wesele 
Figara“ Mozarta, „Leonora Nir. 3% Bee- 
thovena oraz Serenada Mozarta. Występ 


. Krystyny Szczepańskiej, pierwszy po po- 


wnocie śpiewaczki z zagwamicy, przyniósł 
arię z „Orfeusza“ Klucka i znaną nam 
z ubiegłego sezonu arię „Ah, perfido“ Bee- 
thovena. 
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Życie literackie Lublina 


Od dwu lat już działający w Lublinie 
Klub Literacki organizuje nadal, wespół 
z Oddziałum Związku Zawoowego Litera- 
tów Polskich środowe wieczory. Wzbudzar 
ją one duże zainteresowanie tak ze wzgię- 
du na prelegentów, jak i aktualność po- 
ruszanych zagadnień. 

żywotność Klubu sprawiła, że na im- 
prezy jego tak licznie uczęszcza publicz- 
ność lubelska, wśród której znaczną część 
stanowi młodzież szkolna i akademicka. 

Festiwalowe zbiorowe wieczory literac- 
kie cieszyły się tak dużą frekwencją, że po- 
w:tórzono je wkrótce. 

Na poranku autorskim 23 października 
usłyszeliśmy Jacka Bocheńskiego, Buge- 
niusza Gołębiowskiego, Wacława  Gralew- 
skiego, Annę Kamieńską, prof. dr. Stefana. 
Kawyna, prof. dr. Juliusza Kleimera, Józefa 
Kłosowsikiego, Antoniego Maślińskiego, Jæ- 
na Nagrabieckiego, Helenę Platta i Jerzer 
go Pleśniarowicza. W Wieczorze Autor- 
skim zaś 27 listopada wzięli udział: F'eliks 
Araszkiewicz, Maria. Bechczyc-Rudnicka, 
Konrad Bielski, Włodzimierz Chełmt'eki, 
prof, (dr. Juliusz Kleiner, Zygmunt Mikul- 
ski, Stanisław Papierkowski i Stefan Wol- 
ski. 

Czytane były także utwory nieobecnych 
pisarzy: Czesława Janczarskiego, Kazimie- 
rza A. Jaworskiego, Jana Parandowskie- 
go i Zbigniewa Piotrowskiego. 

W tymże czasie zorganizował Klub dwa 
Poranki dyskusyjne na tematy teatralne. 
Pierwszy z nich, zagajony przez Eleonorę 
Frenkiel-Ossowską, Irenę Ładosiównę, Gu- 
stawę Błońską į dra Stanisława Papierkow” 
skicgo, poświęcony był festiwalowemu wyr 
stępowi lubelskiej Szkoły Dramatyczmej, 
na. który złożyły się fragmenty z „Marii 


Stuart", „Pana Tadeusza" i „Trydiona*. Na 
następnym. poranku dyskutowano na temat 
wystawionego w Teatrze Miejskim „Pana 
Jowialskiego". Zagaiły dyskusję referaty 
Gustawy Błońskiej i Marii Bechczyc - Ru- 
dnickiej. 

Aktualność naszych wielkich history- 
ków w. XIX i XX była tematem odczytu 
prof. dr. Zenona Białkowskiego w dniu 20 
listopada, 4 grudnia natomiast prof. dr. 
Maria Dłuska mówiła o wierszu tonicznym, 
zdobyczy ostatnich dziesięcioleci, nawiązu- 
jąc do Kasprowiczowej „Księgi ubogich“. 

Na ostatnią środę literacką grudnia 
przypadł Wieczór autorski Heleny Platta, 
wypełniony wierszami i prozą związaną te- 
matycznie, bardzo często, z Lublinem i je- 
go przeszłością. 

Nowy rok zainaugurowały w Klubie Li- 
terackim dwa odczyty: doc. dr. Kaliksta 
Morawskiego o Cervantesie, poświęcony 
życiu i twórczości wielkiego pisarza z oka- 
zji 400-1ctniej rocznicy jego urodzin oraz 
odczyt prof. dr. Tadeusza. Miłewskiego: Jak 
powstają języki literackie, ukazujący nowe 
zupełmie stanowisko badacza. 

Chęć zapoznania publiczności ze współ- 
czesną literaturą i czasopiśmiennictwem, 
chęć zainteresowania problematyką nmo- 
wej twórczości skłoniła Klub Literacki do 
organizowania maz (w miesiącu wieczoru 
dyskuyjmego poświęconego tym zagadniie- 
niom. Pierwszy z nich wypełnił referat 
o powieści historycznej Jadwigi Rudniekiej, 
o krytyce literackiej Jerzego Pleśniarowi- 
cza i omówienie miesięcznika „Twórczość“ 
mgr, Jana Słomkowskiego. 

Publiczność licznym przybyciem potwier- 
dziła. potrzebę utrzymania tej inowacji. 

T. D. 


wiamych koncertach Zygmunt Szczepański. 
Na dwóch koncertach popularnych neato- 
miast, o jednakowym programie, poamaliś- 
my nowego dyrygenta F'ilharmpnii Ada- 
ma Wyleżyńskiego. Złożyła się na nie mi- 
zyka Mendelssohna do „Snu nocy letniej", 
uwertura do Moniuszkowskiej „Hrabiny“, 
suita „Arlezjanka* Bizeta, melodia elegij- 
na Griega. Dwie pieśni Griega odśpiewala 
młoda solistka Maria Sowińska. 

Z radością powitała publiczność koncer- 
towa przyjaza Wandy Łosakiewica, ,ma- 
szej“ pianistki, chociaż przebywającej od 
dłuższego już czasu w Warszawie, która 
odegrała znany Lublinowi z zeszłego gemo- 
nu koncert es-dur Liszta. Orkiestra pod 
dyr. Z. Szczepańskiego wykonała uwertirę 
do opery „Euryanthe' Webera i poemat 
„Preludia“ Liszta. 

Bardzo atrakcyjne, ze względu na reper- 
tuar i solistów były dwa następne „piąt- 
kowe koncerty Filharmonii Na pierwszym 
wystąpiła skrzypaczka — kompozytor Gra- 
żyna Bacewiczówna z Symfonią hiszpań- 
ską, Liallo'a. ISltajdkowskilego uwiettujna do 
opery „Maria“ i „Odwieczne pieśni“ Kario- 
wicza wypełniły wieczór. W programie na- 
stępnego piątku powrócił Beethoven. For- 
tepianowy koncert z orkiestrą c-moll za- 
grał Zbigniew Drzewiecki, orkiestra wyko- 
nała ósmą symfonię i Concerto Grosso Han. 
dla. Na obu koncertach dyrekcja Zygmun- 
ta Szczepańskiego. 

Schubertowi i Moniuszce poświęcony był 
ostatni poranek ubiegłego roku. Usłysze- 
liśmy symfonię h-moll (Niedokończona), 
uwerturę do opery „Rosamunda“ oraz arię 
w wykonaniu Marii Drewniakówny, uwer- 
turę i mazura z „Halki“. Orkiestrą dyrygo- 
wał Zygmunt Szczepański. 

Na pierwszy koncerti tego roku przypadł 
występ Kazimierza Serockiego, który wy- 
konał koncert a-moll Schumanna na forte- 
pian z orkiestrą. Orkiestra odegrała pod 
dyrekcją Zygmunta Szczepańskiego sy mð- 
nię c-dur Schuberta  uwerturę Ruy. Blas 
Mendelssohna. 


Na program dwu popularnych poranków 
symfoniczmych obrano, twónczość Griegm. 
Orkiestrą dyrygował Adam Wyleżyński, 
koncert fortepianowy zagrała Tatiana Ja- 
niszewska-Wojtaszewska.. 


Poranek, który odbył się w ostatnią nie- 
dzielę, nawiązał do majchlubniejszych tra- 
dycyj ubiegłego półrocza. Spełniając oczer- 
kiwania publiczności i idąc konsekwentnie 
po dotychczasowej linii rozwojowej, Fl- 
harmonia nasza podjęła cykl symfcnii Bee- 
thovena, największych dzieł genialnego mi- 
strza muzyki instrumentalnej, Usłyszeliś- 
my I symfonię, uwerturę do „Wesela Fi- 
gara“ Mozarta, oraz kilka. pieśni Pergole- 
sego, Cacciniego, Vivaldiego i Mozarta w 
wykonaniu Zofii Massalskiej, dyrekcja 
Zygmunta Szczepańskiego. 

Pożyteczmą inowacją jest wprowadzenie 
przed koncertem objaśnień Stamisławy Sze. 
ligowskiej. Prócz wiadomości biograficz- 
nych, podane zostały, szczególnie ważne, 
objaśnienia dotyczące utworów wykony- 
wamych, zwłaszcza symfonii. 


W planach kierownictwa Filharmomii jest 
organizowanie koncertów symfonicznych 
dla robotników w miejscowych fabrykach. 
Realizacja tego zależy wyłączmie od woli 
i sprawności organizacyjnej Okr. Komisji 
Związków Zawodowych. Może uda się wre- 
szcie uzyskać salę kina „Apolo“ na stałą 
siedzibę, gdzie pomieściłoby się znacznie 
więcej publiczności. Swą ważną rolę widm 
Filharmonia Miejska nie tylko w doskonar 
leniu swej sztuki, lecz również w przycią- 
ganiu licznych rzesz i pozyskiwaniu ich dla 
muzyki. 


T. D. 
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